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Związki zawodowe 
Zakładów 
Chemicznych Police 
apelują do rządu 
o interwencję str. 3

 NAWIĄZANIE DO HISTORII ŁASZTOWNI I PORTUPROJEKT

Oba tworzące ją budynki będą się 
od siebie znacząco różnić. Pierwszy 
(patrząc od strony Odry) będzie dużo 
większy. Powstały z trzech poziomów, 
z wielkimi oknami wychodzącymi 
na rzekę i Zamek Książąt Pomorskich 
znajdujący się vis a vis po drugiej stro-
nie Odry. 

To, co przede wszystkim wyróżnia 
mniejszy budynek, to wysoka wieża 
widokowa, w której będzie funkcjono-
wała scena eksperymentalna. 

– Całość na pierwszy rzut oka two-
rzy ascetyczną formę, ale po chwili 
zdajemy sobie sprawę, że jest... 
dumna. Ale nie nudna. Szczególnie 
to mrugnięcie okiem do naszej filhar-
monii. Wewnątrz widzimy bowiem 
klatkę schodową będącą wyraźną 
do niej aluzją – Michał Buszewicz, dy-
rektor Teatru Współczesnego ds. ar-
tystycznych, nie ukrywa, że zwycię-
ska koncepcja bardzo mu się podoba. 
– Gdyby było inaczej, nie uzyskałaby 
mojego głosu i decyzja jury nie by-
łaby jednogłośna – dodaje. 

Projekt wybrano w międzynarodo-
wym konkursie architektonicznym, 
do którego zgłosiło się aż 140 pra-
cowni architektonicznych, z których 
129 zostało dopuszczonych do dru-
giego etapu konkursu. Ostatecznie 
sąd konkursowy złożony z architek-
tów oraz przedstawicieli miasta i in-
stytucji kultury oceniał 43 prace, które 

zostały zgłoszone przez biura projek-
towe. 

Zwycięzcy nie ukrywają radości. 
– Wierzyliśmy w zwycięstwo – przy-
znaje Martyna Dryś, odpowiedzialna 
za przygotowanie koncepcji Teatru 
Współczesnego w zwycięskiej pra-
cowni SAAW. – Cieszę się, że Szczeci-
nianie doszukują się w tym projekcie 
lokalności. To, jak mi się wydaje, wy-
zwala pozytywne emocje. Dla nas 
ważne było, by zaproponować miesz-
kańcom coś, co będzie im służyć, co 
nie będzie tylko ikoną miasta. 

SAAW trafiło w punkt. Jak bowiem 
podkreślają organizatorzy konkursu, 
zadaniem jego uczestników było za-
projektowanie obiektu, który stanie 
się nie tylko nowoczesną przestrzenią 
dla sztuki, ale także ważnym elemen-
tem rozwijającej się Łasztowni i no-
wego miejskiego waterfrontu.

Leszek Wójcik
Szczecin

Tak będzie wyglądał 
Teatr Współczesny
Nowy Teatr Współczesny będzie 
w dwóch współgrających ze sobą 
obiektach: z wieżą, dwoma gigan-
tycznymi tarasami i wielkimi prze-
szklonymi oknami. Projekt przy-
gotuje warszawska pracownia 
SAAW Sp. z o.o.

Ropuchy obudziły się 
ze snu. Przy Jeziorze 
Szmaragdowym 
trzeba uważać str. 3

Coraz mniej 
Polaków popiera  
4-dniowy tydzień 
pracy. Obawiamy się 
obniżki płac str. 5

SPORTOWY24 

Pogoń zagra dziś z Koroną, a na trybunach 
zabraknie już Mariana Kielca str. 12

Między budynkami powstanie przestrzeń przeznaczona na rekreację oraz prezentację sztuk plenerowych
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Czytaj str. 4

Wojna totalna 
między prezydentem 
a premierem. 
Bezpieczeństwo kraju 
w centrum sporu 
str. 8

Francja i Włochy 
rozpoczęły tajne 
rozmowy w sprawie 
odblokowania 
Cieśniny Ormuz 
str. 9

Pamięć o dawnej 
Rzeczpospolitej 
jest ciągle żywa
Rozmowa z prof. Robertem Frostem, 
historykiem University of Aberdeen 
specjalizującym się w dziejach unii polsko-
litewskiej str. 6-7
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Dla mnie w „Diagnozie Mło-
dzieży” szczególnie uderza-
jąca jest skala samotności 
młodych ludzi. Skąd ona się 
bierze? 
Samotność młodego pokole-
nia jest skutkiem wielu czyn-
ników. Nie ma jednej głównej 
przyczyny. Jedną z nich jest 
upowszechnienie technologii 
i silne zanurzenie młodych lu-
dzi w internecie, przede 
wszystkim w mediach spo-
łecznościowych. To powoduje 
spłycenie relacji. Młodzi spę-
dzają w sieci kilka godzin 
dziennie i budują tam relacje, 
które w gruncie rzeczy są ilu-
zoryczne. Może rosnąć liczba 
kontaktów czy „lajków”, ale 
jakość więzi spada. 
Drugim ważnym czynnikiem 
jest system edukacji. Polska 
szkoła wciąż opiera się głów-
nie na indywidualnej rywali-
zacji – testach, egzaminach, 
ocenach jednostkowych. 
Znacznie rzadziej promuje 
współpracę, działania zespo-
łowe czy budowanie relacji. 
To sprawia, że młodzi funk-
cjonują raczej w trybie indy-
widualnym niż wspólnoto-
wym. 
Kolejnym elementem jest 
nadmierna psychologizacja 
życia społecznego, która kon-
centruje się na jednostce, 
na „ja”, a nie na „my”. Tym-
czasem relacje, rodzina czy 
więzi społeczne, są równie 
ważne dla dobrostanu czło-
wieka. Jeśli o nich zapomi-
namy, osłabiamy zdolność bu-
dowania trwałych relacji. 
Do tego dochodzi też pewien 
głód wartości. W wielu przy-
padkach celebryci zastąpili 
autorytety. Młodzi ludzie de-
klarują potrzebę stabilnych re-
lacji czy rodziny, ale jednocze-
śnie często nie mają wzorców, 
które by to wspierały. 
Nie można też pominąć roli 
rodziny. Wielu rodziców jest 
dziś bardzo zapracowanych 
albo sami funkcjonują w świe-
cie cyfrowym. Często brakuje 
czasu na rozmowę i uważność 

wobec dzieci. To wszystko ra-
zem tworzy złożony obraz sa-
motności młodego pokolenia. 

W badaniu widać też bardzo 
silny lęk młodych ludzi 
przed dorosłością i przyszło-
ścią. 
Rzeczywiście, młodzi ludzie 
żyją dziś w świecie dużej nie-
pewności. Kiedyś rzeczywi-
stość była w pewnym sensie 
bardziej przewidywalna. Dziś 
tempo zmian jest ogromne. 
Młodzi nie wiedzą, czy kieru-
nek studiów, który wybiorą, 
będzie miał znaczenie za pięć 
lat. Nie wiedzą też, jak będzie 
wyglądał rynek pracy. 
Przed chwilą była epidemia 
covid, teraz mamy wojnę 
na Ukrainie i na Bliskim 
Wschodzie, informacje o tych 
wydarzeniach są na każdym 
portalu 
Do tego dochodzi presja suk-
cesu. Media społecznościowe 
pokazują głównie historie lu-
dzi młodych, pięknych i odno-
szących sukcesy. Tymczasem 
realne życie wygląda zupełnie 
inaczej… 
Istotną rolę odgrywają także 
oczekiwania rodziców. Wielu 
z nich bardzo inwestuje 
w edukację dzieci – zajęcia do-
datkowe, kursy, szkoły. Cza-
sami jednak prowadzi to 
do nadmiernej presji. 

Z badań wynika też, że aż 60 
proc. nastolatków żyje w sta-
nie chronicznego stresu 
i zmęczenia. 
To jest bardzo ważny sygnał. 
Mamy do czynienia z pokole-
niem bardziej wrażliwym i de-
likatnym niż wcześniejsze. 
Z jednej strony żyjemy w spo-
łeczeństwie większego dobro-
bytu niż kilkadziesiąt lat 
temu, ale z drugiej – młodzi 
mają niższą odporność psy-
chiczną na stres. 
Dlatego syndrom zmęczenia, 
stresu czy wypalenia pojawia 
się u nich szybciej niż u po-
przednich pokoleń. Presja 
szkolna wciąż jest duża, a jed-
nocześnie młodzi nie zawsze 
mają wystarczające wsparcie 
emocjonalne. 
Z naszych badań wynika też, 
że niemal jedna czwarta mło-
dych doświadcza poczucia 
smutku, pustki czy braku 
sensu. Około 17 proc. deklaruje 

zachowania autoagresywne. 
To pokazuje skalę problemu. 

Zwraca uwagę również bardzo 
niska samoocena młodych lu-
dzi. 
Rzeczywiście, niemal połowa 
badanych nastolatków dekla-
ruje bardzo niską samoocenę. 
To jest poważny problem, 
który może prowadzić do róż-
nych trudności – od proble-
mów emocjonalnych po za-
chowania autodestrukcyjne. 
Jeżeli młodzi ludzie nie mają 
poczucia własnej wartości 
i wsparcia w najbliższym oto-
czeniu, trudniej im radzić sobie 
z wyzwaniami dorosłego życia. 

Jednocześnie młode pokole-
nie bardzo mocno podkreśla 
znaczenie równowagi między 
pracą a życiem prywatnym. 
Tak, to bardzo charaktery-
styczna cecha. Około trzy 
czwarte młodych ludzi dekla-
ruje, że work-life balance jest 
dla nich ważniejszy niż wyso-
kość wynagrodzenia. Młodzi 
traktują pracę jako jedną 
z wielu aktywności w życiu. 
To wyraźna różnica wobec 
starszych pokoleń, które były 
wychowywane w przekona-
niu, że praca jest kluczową 
drogą do sukcesu i awansu 
społecznego. 
Jednocześnie młodzi często 
szybciej się zniechęcają pracą. 
W świecie, w którym wiele 
rzeczy jest dostępnych na-
tychmiast – jednym kliknię-
ciem – trudniej zaakceptować 
fakt, że praca bywa mono-
tonna, powtarzalna i nie za-
wsze daje natychmiastową sa-
tysfakcję. Pracodawcy często 
się skarżą, że młodzi ludzie 
nie wiążą się z firmą, potrafią 

rzucić pracę po kilku miesią-
cach, gdy uznają ją za mało 
rozwijającą, nie rozumieją, że 
każdy musi czasem robić rze-
czy, które niezbyt go intere-
sują, a nie każda godzina życia 
jest przygodą. 

W badaniu pojawia się też 
problem odkładania decyzji 
o rodzicielstwie. 
Część młodych wskazuje 
na kwestie mieszkaniowe, ale 
to tylko jeden z elementów. 
W całej Europie obserwujemy 
spadek dzietności i jest to zwią-
zane z szerszymi zmianami cy-
wilizacyjnymi. 
Pokolenia dobrobytu często 
wybierają wygodniejszy styl 
życia, a posiadanie dzieci ozna-
cza większą odpowiedzialność 
i trudności. Warto też zauwa-
żyć, że w kulturze popularnej 
znacznie częściej promuje się 
styl życia singli niż rodzin wie-
lodzietnych. 

Co państwo może zrobić, aby 
pomóc młodemu pokoleniu? 
Potrzebne są działania na wielu 
poziomach. Ważny jest dostęp 
do mieszkań i usług publicz-
nych – opieki nad dziećmi, 
edukacji czy zdrowia. Równie 
ważna jest infrastruktura spo-
łeczna: sportowa, rekreacyjna 
i kulturalna. 
Jednak kluczowa jest również 
zmiana w edukacji i w sposobie 
mówienia o wartościach. Ro-
dzina i relacje społeczne po-
winny być przedstawiane jako 
coś ważnego i pozytywnego. 

Mimo tych problemów młode 
pokolenie ma też wiele atutów. 
Zdecydowanie tak. To pokole-
nie dobrze wykształcone, 
otwarte na świat, znające ję-
zyki i dynamiczne. Wielu mło-
dych ludzi uprawia sport, an-
gażuje się społecznie i chce 
mieć wpływ na rzeczywistość. 
Problem polega na tym, że żyją 
w czasach ogromnej niepew-
ności – od pandemii i wojen 
po kryzys klimatyczny i szybki 
rozwój nowych technologii, ta-
kich jak sztuczna inteligencja. 
Dlatego zamiast krytykować 
młodych, powinniśmy ich 
wspierać i rozmawiać z nimi. 
To właśnie oni za kilkanaście 
czy kilkadziesiąt lat będą orga-
nizować życie społeczne i go-
spodarcze. 

Mira Suchodolska 
Rozmowa

z prof. Mirosławem Grewiń-
skim, socjologiem i politolo-
giem o badaniu „Diagnoza 
Młodzieży”.

Młodzi są samotni, mają niską 
samoocenę i chroniczny stres

Morosław Grewiński:    
- Młodzi czują się 
zagubieni w świecie 
szybkich zmian, presji 
sukcesu i niepewnej 
przyszłości
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KALENDARIUM

16 MARCA   
POLSKA 
1569  
Król Zygmunt II August wydał 
dekret inkorporujący Prusy 
Królewskie do Korony. 
1596  
Prawdopodobnie tego dnia 
król Zygmunt III Waza przybył 
do Warszawy w celu przenie-
sienia do niej z Krakowa swej 
królewskiej rezydencji. 
1901 
W Teatrze Miejskim w Krako-
wie odbyła się premiera We-
sela Stanisława Wyspiań-
skiego. 
1930 
Radio Kraków po raz pierwszy 
przeprowadziło transmisję 
mszy świętej z katedry wawel-
skiej. 
1959  
W Słupsku zlikwidowano ko-
munikację tramwajową. 
1999  
Na antenie Polsatu wyemito-
wano pierwszy odcinek se-

rialu komediowego Świat we-
dług Kiepskich w reżyserii 
Okiła Khamidowa. 
 
 ŚWIAT 
1534  
Anglia zerwała ostatecznie 
stosunki z Kościołem katolic-
kim. 
1935 
W III Rzeszy wprowadzono 
obowiązkową służbę woj-
skową, co było jednoznacz-
nym zerwaniem traktatu wer-
salskiego. Powstał Wehr-
macht. 
1944 
W ZSRR została sformowana 
1. Armia Polska. 
1966 
Po 22 dniach spędzonych 
w kosmosie powróciły na Zie-
mię w kapsule statku Kosmos 
110 psy Ugoliok i Weterok. 
2002  
Rozpoczęła się misja Pol-
skiego Kontyngentu Wojsko-
wego w Afganistanie.

ZDJĘCIE TYGODNIA

Uniwersytet Pomorski w Słupsku stał się polem bitwy robotów. 
Ponad 160 zawodników wystawiło do walki 181 maszyn w sied-
miu konkurencjach podczas turnieju Robothon 2026. Wyda-
rzenie, które wyrosło na bazie popularnych zawodów Rumble 
Robots, przyciągnęło uczniów, studentów i pasjonatów no-
wych technologii. Na zwycięzców czekały drukarki 3D, drony 
i zestawy robotów.
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Jutro w naszej gazecie 
Strefa Biznesu

a Uruchomienie środków z programu 
SAFE to powstanie tysięcy miejsc pracy  
a Polskie firmy są gotowe na wielki 
wiatr 
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Zakładowe organizacje związ-
kowe działające w Grupie 
Azoty Zakłady Chemiczne Po-
lice S.A. wystosowały apel 
do premiera, ministra aktywów 
państwowych, parlamentarzy-
stów, władz regionu oraz kie-
rownictwa Grupy Azoty. Związ-
kowcy alarmują, że obecna sy-
tuacja w spółce może zagrozić 
stabilności zakładu i tysiącom 
miejsc pracy w regionie. 
W apelu wskazują na bezprece-
densową - ich zdaniem - desta-
bilizację władz spółki. W ciągu 
kilku tygodni z funkcji odeszło 
trzech członków zarządu.  

12 lutego 2026 roku z funkcji 
prezesa zrezygnował Andrzej 
Dawidowski, wcześniej odwo-
łany z zarządu Grupy Azoty 
w Tarnowie. 5 marca z funkcji 
wiceprezesa odpowiedzialnego 
za finanse zrezygnował Paweł 
Oleksy, a 11 marca rezygnację 

złożył kolejny wiceprezes - Ar-
tur Błażejak, odpowiedzialny 
za produkcję i technikę. 

- W efekcie zarząd naszej 
spółki został zredukowany do  
jednej osoby. W przedsiębior-
stwie o strategicznym znacze-
niu dla gospodarki państwa jest 
to sytuacja skrajnie nieodpo-
wiedzialna - podkreślają związ-
kowcy. 

Ich zdaniem niepokój budzi 
również fakt, że wybór nowego 
prezesa zaplanowano dopiero 
na 23 marca, mimo apeli o pilne 
uzupełnienie składu zarządu. 

Związkowcy zwracają rów-
nież uwagę na sytuację spółki 
Grupa Azoty Polyolefins, reali-
zującej projekt Polimery Police. 
Ich zdaniem koszty tej inwesty-
cji od lat obciążają zakład w Po-
licach. 

- Docierają do nas informa-
cje, że zarząd naszej spółki jest 
nakłaniany do podpisywania 
umów niekorzystnych dla 
firmy w związku z planowaną 
sprzedażą Polimerów - alar-
mują autorzy apelu. 

Związki pytają także, kto bę-
dzie spłacał zadłużenie spółki 
Polyolefins po ewentualnej 
sprzedaży projektu oraz czy 
pełnienie funkcji w kilku spół-
kach jednocześnie nie rodzi 
w tej sytuacji konfliktu intere-
sów. 

Pracownicy podkreślają, że 
nie godzą się na sytuację, w któ-
rej ratowanie projektu Polimery 
Police odbywa się kosztem 
podstawowej działalności za-
kładów chemicznych. 

Według związkowców insta-
lacje produkcyjne w Policach są 
w coraz gorszym stanie tech-
nicznym z powodu braku środ-
ków na ich utrzymanie, podczas 
gdy kolejne pieniądze kiero-
wane są do projektu Polimery 
Police, który od wielu miesięcy 
nie prowadzi produkcji. 

Autorzy apelu przypomi-
nają również, że w ostatnich la-
tach pracownicy ponieśli duże 
koszty restrukturyzacji.  

W zakładach w Policach 
oraz spółkach zależnych za-
trudnienie zmniejszono o po-
nad 900 osób. Zawieszono 
część zapisów zakładowego 
układu zbiorowego pracy, ogra-
niczono premie i wstrzymano 
podwyżki. 

- Wielu pracowników zara-
bia dziś na poziomie minimal-
nego wynagrodzenia krajo-
wego - wskazują związki zawo-
dowe. 

Według nich coraz więcej 
doświadczonych pracowników 
odchodzi z firmy, co może 
w przyszłości zagrozić bezpie-
czeństwu prowadzenia proce-
sów technologicznych. 

Po serii zmian w zarządzie 
władze spółki zapewniają, że 

zachowana została ciągłość za-
rządzania. Funkcję prokurenta 
Grupy Azoty Police objęła Mał-
gorzata Królak, wiceprezes za-
rządu Grupy Azoty S.A. oraz 
prezes zarządu Grupy Azoty 
Polyolefins. 

Spółka – jak podkreśla jej 
rzecznik – pozostaje w stałym 
dialogu ze stroną społeczną. 
Władze Grupy Azoty Police 
podpisały aneks umożliwiający 
wejście w życie porozumienia 
zawartego ze związkami zawo-
dowymi pod koniec stycznia. 
Dokument dotyczy m.in. do-
datku stażowego, wartościowa-
nia stanowisk oraz premii 
kwartalnych dla pracowników. 

Porozumienie dotyczące 
dodatku stażowego, wartościo-
wania stanowisk oraz premii 
kwartalnych zostało podpisane 
30 stycznia 2026 roku przez po-
przedni zarząd spółki wraz ze 
stroną społeczną. Aby mogło 
wejść w życie, konieczne było 
podpisanie aneksu między za-
rządem a organizacjami związ-
kowymi. 

11 marca obecne władze 
spółki podpisały taki doku-
ment, umożliwiając tym sa-
mym wdrożenie uzgodnionych 
rozwiązań. 

- Dokument wprowadza 
istotne zmiany w obszarze wy-
nagrodzeń i rozwoju pracowni-
ków. Jest efektem dialogu ze 
związkami zawodowymi i od-
powiada na kluczowe postulaty 
zgłaszane przez pracowników 
- mówi Grzegorz Kulik, rzecz-
nik prasowy Grupy Azoty.  

Marek Jaszczyński
Region

Związki zawodowe działają-
ce w Grupie Azoty Zakłady 
Chemiczne Police S.A. wysto-
sowały apel do najważniej-
szych instytucji państwo-
wych i samorządowych o pil-
ną interwencję w sprawie sy-
tuacji spółki. Ich zdaniem, 
decyzje właścicielskie oraz 
zmiany w zarządzie dopro-
wadziły do chaosu decyzyj-
nego i mogą zagrozić przy-
szłości jednego z najwięk-
szych zakładów przemysłu 
chemicznego w Polsce.

Związkowcy mają obawy  
o przyszłość Grupy Azoty Police

Zarząd naszej spółki 
jest nakłaniany do pod-
pisywania umów nie-
korzystnych dla firmy 
w związku z planowaną 
sprzedażą Polimerów

- W ciągu ostatniego roku wy-
wieziono ze Szczecina siedem 
wagonów typu T6A2D i na  
tym nie koniec. Roszady tabo-
rowe mają związek z naby-
ciem nowych wagonów typu 
Moderus Gamma - podaje 
profil „Tramwaje Szczecińskie 
w podróży”. 

 Spółka Tramwaje Szczeciń-
skie wystawiła na sprzedaż 
cztery wycofane z eksploatacji 
wagony typu Tatra T6A2 o nu-

merach bocznych 202, 221, 239 
i 242. 

Tramwaje są częściowo 
uszkodzone i zdekompleto-
wane. Minimalna cena sprze-
daży wynosi 10 500 zł netto 
za jeden wagon.  

Przypomnijmy, że w paź-
dzierniku 2007 roku Miejskie 
Zakłady Komunikacyjne 
w Szczecinie zakupiły 32 uży-
wane tramwaje typu ČKD Tatra 
T6A2D od berlińskiego prze-
woźnika Berliner Verkehrs-
betriebe. Wprowadzenie wago-
nów T6A2D do eksploatacji po-
zwoliło na wycofanie z ruchu 
najstarszych tramwajów typu 
Konstal 102Na oraz używanych 
wagonów Düwag GT6 sprowa-
dzonych wcześniej z Düssel-
dorfu, a także części wagonów 
Konstal 105N będących w naj-
gorszym stanie technicznym.

Marek Jaszczyński
Szczecin

W Szczecin trwa stopniowa 
wymiana taboru tramwajo-
wego. Wraz z pojawianiem 
się nowych pojazdów star-
sze wagony są wycofywane 
z eksploatacji i trafiają 
na sprzedaż.

Stare tramwaje szukają 
nowego właściciela. Cena 
od 10 500 złotych  

Na sprzedaż trafił m.in. wagon 239. Dwadzieścia lat 
temu tatry pozwoliły zmodernizować tabor w Szczecinie   
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Zmiany w sposobie aktywacji biletów Pasażerowie szcze-
cińskiej komunikacji miejskiej będą mieli więcej czasu na za-
poznanie się nowym systemem zakupu i aktywacji biletów 
(jednorazowych czasowych, dobowych i wielodobowych 
oraz grupowych) zakupionych przy użyciu aplikacji na telefo-
nie komórkowym. Nowy system wejdzie w życie dopiero  
1 lipca, a nie jak wcześniej zapowiadano, 1 kwietnia. 

SZCZECIN  
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Marek Jaszczyński,  
tel. 601 742 819  
Na naszych Czytelników  
czekamy w redakcji Głosu 
Szczecińskiego w Szczecinie 
przy al. Niepodległości 
26/U1 oraz pod adresem: 
alarm@gs24.pl

DYŻURNY GŁOSU nasz 
REGION

Ropuchy poczuły wiosnę! 
Pierwsze bufo bufo budzą 

się ze snu zimowego i ruszają 
na gody. Zwierzęta przemiesz-
czają się w kierunku wody, 
gdzie samice składają jaja. Są 

bardzo pożyteczne w walce ze 
szkodnikami - masowo zjadają 
owady i ślimaki. 

Jedna z ich tradycyjnych tras 
prowadzi przez ul. Kopalnianą 
i tamtejszy parking, do Jeziora 
Szmaragdowego. Nad bezpie-
czeństwem płazów w tym okre-
sie, jak zawsze, czuwają pracow-
nicy Lasów Miejskich ZUK. Cho-
dzi przede wszystkim o to, aby 
nie ginęły pod kołami dojeżdża-
jących do jeziora samochodów. 

W związku z tym górny par-
king przy jeziorze został tymcza-
sowo zamknięty, a osoby odwie-
dzające tę okolicę proszone są, 

aby pozostawiały auta na dol-
nym parkingu i nie przejeżdżały 
ulicą Kopalnianą. Apel do kie-
rowców wraz ze wskazówkami 
dojazdu do dolnego parkingu 
znajduje się również na tabli-
cach ustawionych na miejscu. 

Dodatkowo, aby ograniczyć 
obecność ropuch na jezdni, roz-
stawiono wzdłuż niej specjalne 
ogrodzenia z geowłókniny, 
które zatrzymują płazy w bez-
piecznym miejscu. Następnie, 
nad wodę, przenoszą je pracow-
nicy Lasów Miejskich. Podobne 
ogrodzenia znajdują się również 
wzdłuż ulicy Jęczmiennej, 

przez którą ropuchy przecho-
dzą do pobliskiego stawu. 

Bufo bufo są też obecne w re-
jonie Goplany w Lesie Arkoń-
skim. Tam szczególną uwagę 
powinni zachować rowerzyści 
poruszający się ścieżką rowe-
rową. 

Wszystkie osoby, które spa-
cerują w okolicach Jezior Szma-
ragdowego czy Goplany i spo-
tkają na swojej drodze ropuchy 
bufo bufo nie powinny ich 
przenosić. Na skórze płazów 
znajdują się gruczoły jadowe 
służące do obrony przed dra-
pieżnikami). ą

Leszek Wójcik 
Szczecin 

By chronić ropuchy przy Je-
ziorze Szmaragdowym poja-
wiły się ograniczenia w ru-
chu samochodów. Szczegól-
ną ostrożność należy zacho-
wać również przy Goplanie 
i na ul. Jęczmiennej.

Pierwsze ropuchy obudziły się już ze snu zimowego i ruszyły na gody 

Migracje ropuch i działania z tym związane mogą 
potrwać do kilku tygodni
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Wszystkie  projekty można oglądać do 17 marca w Bałtyckim Porcie Kultury w dawnym cielętniku na Łasztowni

Główny budynek ze Sceną Dużą i Sceną Kameralną Budynek z wieżą widokową i Sceną Społeczną 

Schody w teatrze nawiązują rozwiązań z Filharmonii 

SAAW będzie miała 1,5 roku na stworzenie projektu

WYDARZENIAA

- Od tego budynku rozpocznie 
się rozbudowa tej części miasta 
- twierdzi Jacek Lenart, członek 
konkursowego jury. - Każda po-
wstająca na Łasztowni nowa 
struktura będzie się musiała 
do niej dopasować. Uważam, 
że to jest fantastycznie wymy-
ślony obiekt. Z jednej strony nie 
przesadnie zwariowany, bo tam 
nam nie jest taki potrzebny, 
a z drugiej nie zwykły, bo nowy 
teatr ma być niezwykły. 

Podekscytowania wyborem 
projektu nie ukrywa prezydent 
Szczecina.  

- Nowa siedziba Teatru 
Współczesnego jest dla nas pro-
jektem szczególnym – powie-
dział Piotr Krzystek, prezydent  
Szczecina. – Łasztownia zmie-
nia się dziś bardzo dynamicznie 
i staje się nowym frontem mia-
sta nad wodą. Potrzebuje zatem 
architektury odważnej, ale też 
mądrej i wrażliwej na kontekst 

miejsca. Zwycięska koncepcja 
pokazuje, że można połączyć te 
elementy – stworzyć budynek, 
który będzie nowoczesny, 
otwarty na mieszkańców i jed-
nocześnie będący symbolem 
rozwijającego się Szczecina. 

W podobnym duchu wypo-
wiedział się Michał Przepiera, 
zastępca prezydenta miasta. 

- Rozstrzygnięcie konkursu 
to bardzo ważny moment, ale 
jednocześnie dopiero początek 
całego procesu inwestycyj-
nego. Przed nami etap szczegó-
łowego projektowania, przygo-
towania dokumentacji, a póź-
niej realizacji budowy.  Od po-
czątku zależało nam na tym, 
aby cały proces był prowa-
dzony w sposób transparentny 
i profesjonalny, dlatego kon-
kurs przygotowaliśmy wspól-
nie ze Stowarzyszeniem Archi-
tektów Polskich. To gwarancja 
wysokiego poziomu meryto-
rycznego i uczciwej rywalizacji 
projektowej. Za dalsze prowa-
dzenie inwestycji będzie odpo-

wiadać spółka Szczecińskie In-
westycje Miejskie, która ma 
duże doświadczenie w realiza-
cji strategicznych projektów dla 
miasta.  

Koncepcja SAAW wygrała  
jednogłośnie - za otrzymanie 
pierwszej nagrody dostanie 
300 tys. zł oraz zaproszenie 
do podpisania umowy na opra-
cowanie dokumentacji projek-
towej i sprawowanie nadzoru 
autorskiego nad inwestycją. 

Architektura otwarta 
na miasto 
Zwycięska koncepcja na-

wiązuje do historii Łasztowni 
i jej portowego charakteru, jed-
nocześnie proponując współ-
czesną, otwartą formę architek-
tury kultury. Ideą projektu jest 
odwrócenie tradycyjnej logiki 
teatru jako zamkniętej instytu-
cji. Zamiast ukrywać zaplecze 
i kulisy, budynek odsłania pro-
ces powstawania spektaklu 
i zaprasza mieszkańców 
do uczestnictwa w życiu te-

atralnym. Architektura operuje 
przejrzystością i wielowarstwo-
wością przestrzeni – duże prze-
szklenia, otwarte foyer oraz 
półpubliczne przestrzenie po-
między budynkami pozwalają 
obserwować życie teatru także 
poza godzinami spektakli. 
Dzięki temu budynek staje się 
częścią miejskiej codzienności, 
a nie tylko miejscem wydarzeń 
artystycznych. 

Dwie bryły – jeden 
kompleks 
Kompleks teatru tworzą 

dwa uzupełniające się budynki, 
każdy jednak o odmiennym 
charakterze. Główna, podłużna 
część mieści najważniejsze 
funkcje sceniczne – Scenę Dużą 
na około 450 widzów oraz 
Scenę Kameralną wraz z zaple-
czem technicznym, pracow-
niami i magazynami. Drugi bu-
dynek, o bardziej pionowym 
charakterze, skupia funkcje 
społeczne i edukacyjne. Znaj-
duje się w nim Scena Spo-

łeczna, sale warsztatowe i kon-
ferencyjne, teatroteka, a także 
pokoje gościnne dla zaprasza-
nych artystów. Całość uzupeł-
nia wieża widokowa, która sta-
nie się nowym punktem orien-
tacyjnym w panoramie nadod-
rzańskiej.  

Elewacja wykonana z czer-
nionej stali i opalanego drewna 
podkreśla surowy, portowy 
charakter miejsca. Jednocze-
śnie duże przeszklenia spra-
wiają, że budynek jest lekki wi-
zualnie i pozostaje w bliskim 
kontakcie z otoczeniem. 

Istotnym elementem pro-
jektu jest przestrzeń pomiędzy 
budynkami. Zaprojektowany 
plac wejściowy pełni funkcję 
otwartego foyer miasta – miej-
sca spotkań, wydarzeń i co-
dziennego wypoczynku. Towa-
rzyszy mu zbiornik wodny, 
który symbolicznie nawiązuje 
do historii portowej wyspy oraz 
relacji z Odrą. Otaczająca zieleń 
tworzy przyjazne środowisko 
dla pieszych i naturalnie prowa-

dzi ruch z przystanków komu-
nikacji miejskiej w stronę bul-
warów nadodrzańskich. Pro-
jekt zakłada również dużą ela-
styczność funkcjonalną. Scena 
Społeczna oraz kieszenie sce-
niczne głównego budynku 
mogą otwierać się na prze-
strzeń placu, tworząc scenę ple-
nerową dla wydarzeń letnich. 
Dzięki temu teatr będzie mógł 
funkcjonować także poza za-
mkniętą salą widowiskową, 
stając się miejscem różnorod-
nych działań artystycznych 
i społecznych. 

Harmonogram 
Warszawska firma będzie 

miała 18 miesięcy na przygoto-
wanie dokumentacji projekto-
wej. Kolejne 24 miesiące mają 
trwać roboty budowlane. Koszt 
planowanej inwestycji to 285 
mln zł netto. 

Wystawa prac konkurso-
wych będzie dostępna do 17 
marca w Bałtyckim Porcie Kul-
tury (Cielętnik) na Łasztowni.

Leszek Wójcik 
dokończenie ze str. 1

Projekt nowego Teatru Współczesnego nawiązuje 
do historii Łasztowni i jej portowego charakteru
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Jednocześnie aż 65 proc. oba-
wia się obniżenia wynagrodze-
nia przy takim modelu. Naj-
większy entuzjazm deklarują 
młodzi pracownicy w wieku 
18-29 lat (71 proc.), podczas gdy 
sceptycyzm utrzymuje się 
wśród osób po 60. roku życia 
oraz kadry zarządzającej i wyż-
szej menedżerskiej. Kobiety 
częściej niż mężczyźni popie-
rają skrócony tydzień pracy. Ta-
kie dane płyną z raportu 
Manpower „Nastroje polskiego 
rynku pracy. Perspektywa kan-
dydatów 2025”. 

W badaniu Manpower re-
spondenci ocenili koncepcję 
skróconego, 4-dniowego tygo-
dnia pracy. Poparcie dla 4-
dniowego tygodnia pracy 
spada. Obecnie pozytywnie 
ocenia go 61 proc. badanych, 
czyli o 4 punkty procentowe 
mniej niż rok temu. Rośnie na-
tomiast odsetek sceptyków – 21 
proc. ankietowanych nie po-
piera tego rozwiązania, co 
oznacza wzrost o 5 punktów 
procentowych w porównaniu 
z poprzednim rokiem. Jedno-
cześnie 67 proc. respondentów 
uważa, że skrócenie czasu 
pracy poprawia jakość życia 
i równowagę między pracą 
a życiem prywatnym – o 5 
punktów procentowych więcej 
niż w 2024 roku. Wyższy odse-
tek poparcia dla skróconego ty-
godnia pracy odnotowano 
wśród kobiet (63 proc.) niż 
mężczyzn (59 proc.). Najbar-
dziej optymistycznie nasta-
wione do tego rozwiązania są 
osoby w wieku 18-29 lat (71 
proc.), a najmniej respondenci 
powyżej 60. roku życia (44 
proc.). Pod względem docho-
dów netto największe poparcie 
wyrażają osoby zarabiające 
od 3001 do 5000 zł netto (65 
proc.), a najmniejsze osoby 
z dochodem poniżej 3000 zł 
netto (50 proc.).  

– Wyniki pokazują, że choć 
poparcie dla tego rozwiązania 
wciąż utrzymuje się na wyso-
kim poziomie, to w porówna-
niu z ubiegłym rokiem nieco 
osłabło. Może to świadczyć 
o pewnym zmęczeniu tema-
tem od dłuższego czasu obec-
nym w debacie publicznej, ale 
bez realnych wdrożeń czy te-
stów w większości organizacji. 
Z badania wynika, że kobiety są 
nieco bardziej optymistyczne 
niż mężczyźni wobec skróco-
nego tygodnia pracy. Być może 
wiąże się to z faktem, że to one 

częściej łączą obowiązki zawo-
dowe z prowadzeniem domu 
i wieloma aktywnościami po-
zazawodowymi. Dodatkowy 
dzień wolny mógłby więc słu-
żyć zarówno odpoczynkowi, 
jak i załatwieniu spraw co-
dziennych – mówi Katarzyna 
Gołek, liderka specjalizacji 
w Manpower. 

Krótszy tydzień pracy 
bardziej atrakcyjny 
dla lepiej zarabiających 
Otwartość na wprowadze-

nie 4-dniowego tygodnia pracy 
rośnie wraz z poziomem wyna-
grodzenia. Największe popar-
cie deklarują osoby zarabiające 
od 3001 do 5000 zł netto – 65 
proc. z nich pozytywnie ocenia 
ten pomysł. Wśród najlepiej za-
rabiających (powyżej 7000 zł 
netto) poparcie również jest 
wysokie i wynosi 60 proc. Naj-
mniej entuzjastycznie do krót-
szego tygodnia pracy podcho-
dzą osoby o najniższych docho-
dach – w grupie zarabiających 
do 3000 zł netto poparcie wy-
raża co drugi badany (50 proc.). 
Z kolei w podziale na stanowi-
ska najwyższy poziom popar-
cia deklarują asystenci (71 
proc.), podczas gdy najsłabszy 
entuzjazm odnotowano wśród 
kadry zarządzającej (53 proc.) 
oraz wyższej menedżerskiej (55 
proc.). Poparcie dla 4-dniowego 
tygodnia pracy różni się rów-
nież w zależności od miejsca 
zamieszkania. W miastach 
średniej wielkości (100-199 tys. 
ludności) sięga 68 proc., nato-
miast w najmniejszych, do 20 
tys., spada do 49 proc. 

– Ciekawą zależność widać 
również przy analizie kryte-
rium dochodowego. Najwyż-
szy poziom poparcia dla cztero-
dniowego tygodnia pracy de-
klarują osoby zarabiające po-
wyżej 7000 zł. Rosnąca otwar-
tość na 4-dniowy tydzień pracy 
wśród osób lepiej zarabiających 
może wynikać z mniejszej 
obawy o to, że łączne wynagro-
dzenie zostanie w jakikolwiek 
sposób zmniejszone. Nawet, je-
śli podstawowa pensja pozosta-
łaby na tym samym poziomie, 
to w poszukiwaniu oszczędno-
ści, firmy mogłyby zmniejszyć 
świadczenia dodatkowe, takie 
jak premie, bonusy czy gratyfi-
kacje okolicznościowe. W przy-
padku pracowników zarabiają-
cych mniej, brak lub ogranicze-
nie dodatków może wpłynąć 
na znaczące pogorszenie po-
ziomu życia. Mogłoby ozna-
czać między innymi koniecz-
ność samodzielnego ubezpie-
czenia się, opłacenia prywatnej 
opieki medycznej czy pokry-
wania kosztów dojazdów 
do pracy – stwierdza Katarzyna 
Gołek.  

Zdaniem ekspertki, dla ka-
dry wyższej i menedżerskiej 
sama liczba godzin pracy jest 
mniej istotna, gdyż rozliczana 
jest ona przede wszystkim 
z efektów i realizacji celów. –  
Skrócony tydzień pracy nie 
przyniósłby więc realnej korzy-
ści, ponieważ oczekiwania 
względem ich zadań pozosta-
łyby niezmienne. Ogólnie rzecz 
biorąc, ponad połowa pracow-
ników uważa, że czterodniowy 
tydzień pracy mógłby pozy-

tywnie wpłynąć na komfort ży-
cia i równowagę pomiędzy ży-
ciem zawodowym a prywat-
nym. Jednocześnie wielu bada-
nych dostrzega trudności 
w praktycznym wdrożeniu 
tego rozwiązania w swoim 
miejscu pracy – podkreśla 
przedstawicielka Manpower. 

Skrócony czas pracy 
a nasz lęk 
o stan finansów 
Aż 67 proc. respondentów 

zgadza się, że 4-dniowy tydzień 
pracy poprawia jakość życia 
i wspiera równowagę między 
pracą a życiem prywatnym – 
wskaźnik ten wzrósł w porów-
naniu z 2024 rokiem, kiedy to 
wynosił 62 proc. Tylko 14 proc. 
badanych nie zgadza się z tym 
stwierdzeniem, co jest warto-
ścią identyczną, jak w roku po-
przednim. Z drugiej strony,  65 
proc. respondentów obawia się 
obniżenia wynagrodzenia 
przy wprowadzeniu krótszego 
tygodnia pracy – w 2024 roku 
odsetek ten wynosił 50 proc. 
Takich obaw nie odczuwa 
obecnie 20 proc. badanych, 
w porównaniu z 26 proc. 
w ubiegłym roku.  

– Idea 4-dniowego tygodnia 
pracy brzmi atrakcyjnie, ponie-
waż daje większą nadzieję 
na poszukiwany przez wielu 
work-life balance, przy jedno-
czesnym braku spadku docho-
dów. W praktyce jednak po-
wraca główna obawa doty-
cząca braku zachowania ciągło-
ści biznesu, zwłaszcza w bran-
żach, w których skrócenie dnia 
pracy mogłoby oznaczać ko-

Wolimy pracować przez 5 dni w tygodniu?
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Mniej Polaków niż przed ro-
kiem popiera 4-dniowy ty-
dzień pracy. Obecnie to 
dwóch na trzech (61 pro-
cent), przeciwnych jest je-
den na pięciu (21 procent).

nieczność zatrudnienia dodat-
kowych osób na czas nieobec-
ności pracowników – między 
innymi w sektorze medycz-
nym, sprzedaży, szeroko rozu-
mianym assistance czy obsłu-
dze klienta. A to generuje 
wzrost kosztów i może być bar-
dzo dużym organizacyjnym 
wyzwaniem. Komunikowanie 
pracownikom zmian powinno 
być zatem dostosowane do sy-
tuacji, w jakiej znajduje się 
firma. Najważniejsze z punktu 
widzenia pracowników jest po-
wiedzenie wprost czy skróce-
nie czasu pracy wpłynie na wy-
nagrodzenia zarówno podsta-
wowe, jak i dodatkowe skład-
niki, benefity, stabilność za-
trudnienia, możliwość brania 
urlopów w dotychczasowym 
wymiarze czy liczbę i zakres 
wykonywanych obowiązków – 
komentuje liderka specjalizacji 
w Manpower. 

Pokolenie Z 
chce 4-dniowego 
tygodnia pracy 
Stosunek do skróconego, 4-

dniowego tygodnia pracy wy-
raźnie różni się między pokole-
niami. Największe poparcie dla 
tego rozwiązania deklarują 
osoby młode w wieku 18-29 lat 
– aż 71 proc. z nich ocenia je po-
zytywnie. Wraz z wiekiem en-
tuzjazm wobec tej idei stop-
niowo maleje, w grupie 30-39 
lat poparcie wynosi 58 proc. 
Warto jednak zauważyć, że 
także wśród czterdziestolatków 
akceptacja dla tego pomysłu 
utrzymuje się na bardzo wyso-
kim poziomie, sięgając 70 proc. 

W grupie 50-59 lat odsetek 
zwolenników spada do 55 
proc., natomiast najmniej prze-
konane do czterodniowego ty-
godnia pracy są osoby po 60. 
roku życia – tylko 44 proc. 
z nich go popiera, a aż 33 proc. 
deklaruje brak akceptacji dla 
tego modelu. 

– Najmłodsze pokolenie 
rozpoczyna karierę w świecie 
dynamicznych zmian i nie-
ograniczonego dostępu do in-
formacji. Dla wielu z nich sta-
bilizacja zawodowa nie jest 
priorytetem – liczy się elastycz-
ność, różnorodność doświad-
czeń i możliwość zmiany kie-
runku kariery. Coraz częściej 
młodzi pracownicy wybierają 
pracę w niepełnym wymiarze, 
łączą kilka projektów i z otwar-
tością podchodzą do idei krót-
szego tygodnia pracy, który le-
piej odpowiada ich stylowi ży-
cia. Starsze pokolenia z kolei 
częściej cenią stabilność, lojal-
ność i przewidywalność, czyli 
wartości, które przez lata sta-
nowiły fundament kariery. Na-
turalnie więc podchodzą 
z większą rezerwą do ekspery-
mentów organizacyjnych, wi-
dząc w nich ryzyko utraty bez-
pieczeństwa zawodowego. Na-
tomiast dla pracodawców 4-
dniowy tydzień pracy może 
stać się atrakcyjnym benefi-
tem, szczególnie w kontekście 
powrotów do biur i ogranicza-
nia pracy zdalnej. To rozwiąza-
nie, które może przywrócić 
równowagę między życiem za-
wodowym a prywatnym – 
podsumowuje Katarzyna Go-
łek. 

STAROSTA PYRZYCKI

i n f o r m u j e

stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  
o gospodarce nieruchomościami (tekst jedn. Dz. U. z 2024 r., poz. 1145)

o wywieszeniu w dniu 16 marca 2026 r. na tablicy ogłoszeń w siedzibie Starostwa 
Powiatowego przy ul. Lipiańskiej 4 w Pyrzycach wykazu nieruchomości stanowiącej 
własność Skarbu Państwa przeznaczonej do dzierżawy.
Wykaz dotyczy nieruchomości rolnej oznaczonej jako działki nr 198 i nr 199 obręb Kluki, 
gmina Przelewice.
Wykaz dostępny jest na stronie internetowej www.pyrzyce.pl

REKLAMA 0011493221REKLAMA 0011493221

Burmistrz Cedyni 

I N F O R M U J E, 

że na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w Cedyni wywieszono 

WYKAZ NIERUCHOMOŚCI PRZEZNACZONYCH DO: 

-  sprzedaży w drodze bezprzetargowej na rzecz najemcy: lokal mieszkalny 
Lubiechów Dolny 21/4, gmina Cedynia; 

-  dzierżawy: cz. działki nr 46 obręb Cedynia 2, cz. działki nr 202 obręb Cedynia 2, 
działka nr 361/3 obręb Stary Kostrzynek, działka nr 167/13 obręb Osinów Dolny, 
działka nr 242 obręb Żelichów, cz. działki nr 86/4 obręb Cedynia 2, cz. działki 
nr 86/1 obręb Cedynia 2, cz. działki nr 66/4 obręb Cedynia 2. 

Pełna treść opublikowana jest na tablicy ogłoszeń i http://www.bip.cedynia.pl/. 

Szczegółowe informacje o nieruchomościach można uzyskać w siedzibie Urzędu 
Miejskiego w Cedyni, plac Wolności 1, pok. nr 8, tel. 91 431 78 06.

REKLAMA 0011493134

eprasa.pl e51582b24a
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Dlaczego Pan, historyk ze 
Szkocji, zajął się Rzeczpospo-
litą Obojga Narodów? 
Najkrócej rzecz ujmując: bo 
mnie o to poproszono. Oxford 

University Press wydaje serię 
książek o wczesnonowożyt-
nej historii Europy i zaprosił 
mnie do napisania historii 
Polski pod koniec lat dzie-
więćdziesiątych. Ostatecznie 
powstały trzy tomy. Ale 
od początku mówiłem, że nie 
chcę po prostu pisać historii 
Polski. 

Co Panu nie pasowało? 
Dziś zbyt często historia jest 
pisana z perspektywy narodo-
wej. Odkąd w czasie Rewolucji 
Francuskiej przyjęto, że suwe-
renem jest lud, a nie król, to 
właśnie przez pryzmat narodu 
patrzymy na historię, w ten 
sposób definiujemy polityczną 
nowoczesność. A takie ponad-
narodowe twory, jak Święte 
Cesarstwo Rzymskie, unia pol-
sko-litewska, monarchia au-
stro-węgierska, po prostu 
zniknęły. Tej perspektywy się 

dziś nie dostrzega. Sam jestem 
Szkotem, więc dla mnie akurat 
takie konstrukcje to codzienna 
rzeczywistość, w końcu mój 
naród funkcjonuje w ramach 
Zjednoczonego Królestwa. 
Przynależność do Wielkiej 
Brytanii to żywa kwestia poli-
tyczna. Sam się w nią anga-
żuję. Pierwszy raz głosowałem 
w szkockim referendum de-
centralizacyjnym w 1979 r. 
Wtedy ten projekt przepadł, 
ale w 1997 r. referendum było 
wygrane i w ten sposób po-
wstał szkocki parlament.  

Jest Pan zwolennikiem teorii 
mówiącej, że Szkoci to Polacy 
północy? 
Owszem, istnieją pewne podo-
bieństwa między naszymi na-
rodami, choć faktem jest, że 
unia polsko-litewska i unia an-
gielsko-szkocka były zupełnie 
różne pod względem formy, 

charakteru i wizji tego, co 
chciały osiągnąć. Pisałem o tym 
w swojej wcześniejszej książce. 
Natomiast teraz bardziej chcia-
łem zwrócić uwagę na to, że 
dziś dzieje pisze się przez pry-
zmat historii narodowych. Hi-
storia unii politycznych znala-
zła się na marginesie. Polscy hi-
storycy opisywali historię unii 
jako część historii waszego 
kraju, jakby była ona pewnego 
rodzaju polskim przedsięwzię-
ciem kolonialnym czy formą re-
alizacji idei imperium. Tymcza-
sem było inaczej. 

Akurat polscy historycy 
w większości wskazują, że 
unia polsko-litewska nie 
miała nic wspólnego z impe-
rializmem, a tym bardziej 
z kolonializmem. To było po-
rozumienie dwóch państw. 
Imperialna interpretacja jest 
szczególnie lubiana przez 

Kreml, bo wpisuje się w jego 
wizję świata. Według tej 
optyki, Rosjanie mieli impe-
rium, Polacy mieli imperium, 
ale Rosjanie okazali się lepsi 
w imperia niż Polacy. Ale to 
ich interpretacja, moim zda-
niem myląca. Polityka prowa-
dzona przez Polskę i Litwę 
w ramach ich wspólnej unii 
miała zupełnie inny charak-
ter.  

Oskar Halecki w swojej pracy 
„Unia jagiellońska i misja 
dziejowa Polski” wskazywał 
na jej przede wszystkim poli-
tyczny charakter. Unia miała 
przede wszystkim sprawić, 
by Polska i Litwa nie toczyły 
między sobą sporów o ziemie 
ruskie. 
Ale też Oskar Halecki nazywał 
to cywilizacyjną misją Polski, 
w jego tekstach można do-
strzec pewnego rodzaju po-

czucie polskiej wyższości. Pi-
szący na długo przed nim Jan 
Długosz wyraźnie pogardzał 
Jagiellonami i Litwinami, 
uważał ich za niewiele lep-
szych od barbarzyńców. Warto 
też poczytać, co o unii pisali li-
tewscy lub ukraińscy kronika-
rze i historycy. Z ich punktu 
widzenia była ona postrze-
gana w zasadniczo negatyw-
nym świetle. Ukraińcy i Li-
twini uważali ją za coś w ro-
dzaju polskiego spisku, za pro-
jekt mający na celu stworze-
nie polskiego imperium, który 
zakłócił i zahamował rozwój 
ich narodów. Zgodnie z tą lo-
giką właśnie z tego powodu 
dopiero w XX wieku powstało 
państwo ukraińskie, litewskie 
oraz białoruskie. 

Trudno zrozumieć przesłanki 
takiego myślenia. Patrząc 
na politykę Moskwy – teraz, 

Bitwa pod Orszą – obraz z XVI w. W tej bitwie z 1514 r. Polska odniosła jedno z największych zwycięstw nad Rosją
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Prof. Frost: Pamięć o dawnej 
Rzeczpospolitej jest ciągle żywa.  
Także na Litwie czy Ukrainie

Agaton Koziński

– Imperialna interpretacja 
historii jest szczególnie lu-
biana przez Kreml, bo wpi-
suje się w jego wizję świata. 
Według tej optyki, Rosjanie 
mieli imperium, Polacy mie-
li imperium, ale Rosjanie 
okazali się lepsi w imperia 
niż Polacy. Ale to ich inter-
pretacja, myląca. Polityka 
prowadzona przez Polskę 
i Litwę w ramach wspólnej 
unii miała zupełnie inny 
charakter – mówi prof. Ro-
bert Frost, historyk Univer-
sity of Aberdeen specjalizu-
jący się w dziejach unii pol-
sko-litewskiej.

eprasa.pl e51582b24a
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ale również przez poprzednie 
stulecia – nie da się uznać jej 
za wspierającą dążenia nie-
podległościowe jakiegokol-
wiek narodu. 
W czasie studiów duży 
wpływ wywarły na mnie An-
nales, francuska szkoła anali-
zowania historii. Jej twórcy 
wychodzili z założenia, że 
do zrozumienia przeszłości 
konieczne jest zrozumienie 
sposobu myślenie osób żyją-
cych w danej epoce. Klasycz-
nym przykładem tej szkoła 
jest książka Luciena Febvre’a, 
wielkiego historyka z kręgu 
annalistów, „Le Problème de 
l’Incroyance au XVIe siècle” 
(Problem niewiary w XVI w.), 
poświęcona Francois Rabe-
lais’emu, autorowi skanda-
licznej powieści „Gargantua 
i Pantagruel”. 

Dziś klasyka – musiałem ją 
czytać w liceum w ramach 
obowiązkowych lektur. 
Rabelais był chwalony za tę 
książkę przede wszystkim 
za to, że wyprzedziła ona swe 
czasy – bo już w XVI w. pisał 
jako ateista. Febvre zanego-
wał ten sposób myślenia, 
w swojej pracy dowodząc, że 
w XVI w. było absolutnie nie-
możliwe tworzenie czegokol-
wiek z perspektywy intelek-
tualnego ateisty, ponieważ 
wtedy nikt nie umiał wyjaśnić 
świata bez Boga. Właśnie taki 
sposób analizowania rzeczy-
wistości wydaje mi się najcie-
kawszy. Pisząc o unii polsko-
litewskiej, starałem się brać 
poprawkę na ówczesny spo-
sób myślenia elit politycz-
nych. 

Jaki kontekst tamtejszej rze-
czywistości trzeba brać 
pod uwagę w pierwszej kolej-
ności? 
Sytuację, w jakiej znajdowali 
się Jagiellonowie. Ta pogań-
ska początkowo dynastia zna-
lazła się pomiędzy światem 
katolickim a prawosławnym 
i musiała lawirować pomię-
dzy nimi. Dodatkowo pod ko-
niec XIV wieku znalazła się 
pod silną presją krzyżacką 
i sytuacja stała się nie 
do utrzymania. Trzeba było 
podjąć decyzję o kierunku. 
Punktem zwrotnym była bi-
twa pod Sinymi Wodami 
w 1362 r., kiedy wojska litew-
skie pokonały Złotą Ordę. 

To była jedna z największych 
bitew tamtej epoki, brała 
w niej udział podobna liczba 
wojsk co w bitwie pod Grun-
waldem. 
Warto pamiętać, że od tego 
czasu Litwini kontrolowali 
dużą część współczesnej Bia-
łorusi i Ukrainy. Przez wiele 
lat książęta Rusi Kijowskiej 
akceptowali zwierzchnictwo 
mongolskie, później zaczęli li-
tewskie. Ale to miało swoje 
konsekwencje. Znaczną część 
mieszkańców Wielkiego Księ-
stwa Litewskiego stanowili 
wyznawcy prawosławia. Jako 

że litewski nie był językiem 
pisanym, to szybko ruski stał 
się językiem urzędowym Li-
twy. Rusinizacja postępowała 
coraz szybciej. Książęta z li-
tewskiej dynastii Giedymi-
nowców brali za żony prawo-
sławne księżniczki i sami 
przechodzili na tę religię. Sy-
tuacja stawała się coraz bar-
dziej nie do utrzymania. Joga-
ila (tak na Liwie nazywał się 
Jagiełło) i Witold zdawali so-
bie sprawę, że jedynym spo-
sobem na zachowanie kultury 
litewskiej jest wybór unii 
z Polską i przyjęcie katolicy-
zmu. Zdecydowali, że Włady-
sław weźmie ślub z Jadwigą. 
To była bardzo sprytna decy-
zja. Ten wybór sprawił, że 
dziś Litwa istnieje jako od-
rębne państwo, a Litwini to 
samodzielny naród. 

Twierdzi Pan, że inaczej Li-
twini rozpłynęliby się w mo-
rzu prawosławnych Rusi-
nów? 
Tak podejrzewam. Gdyby Jo-
gaila i Witold przeszli na pra-
wosławie, a Kościół prawo-
sławny rozszerzył swoją dzia-
łalność na Litwę, to de facto 
przejąłby tam władzę. Prze-
cież liturgia byłaby sprawo-
wana po rusku, chłopi modli-
liby się w tym języku. Nato-
miast w katolicyzmie języ-
kiem liturgicznym była ła-
cina. Później pojawił się pro-
testantyzm – i to protestanci 
sprawili, że litewski stał się ję-
zykiem pisanym. Uniwersytet 
w Królewcu, znajdujący się 
wtedy w Księstwie Pruskim, 
jako pierwszy zaczął publiko-
wać literaturę religijną w ję-
zyku litewskim. To go urato-
wało. I właśnie dlatego Litwa 
istnieje do dziś. 

Łotwa i Estonia również ist-
nieją – choć ich historia wy-
glądała zupełnie inaczej. 
Być może. Ale spójrzmy na to, 
co stało się na terenach ugro-
fińskich. Na północy Europy 
samodzielność zachowały 
tylko Finlandia i Estonia, po-
zostałe ludy tej uralskiej ro-
dziny językowej – m.in. Kare-
lia – zostały wchłonięte przez 
Imperium Rosyjskie. Litwa 
tego losu uniknęła, co najle-
piej potwierdza słuszność de-
cyzji Jagiełły. Zresztą zyskała 
też na tym nie tylko jego dy-
nastia, ale ogólnie litewskie 
elity. Do czasu unii z Polską 
nie miały one właściwie swo-
ich praw. Na południu kraju 
bojarzy mieli prawo zwycza-
jowe Rusi Kijowskiej, z kolei 
na północy obowiązywało li-
tewskie prawo zwyczajowe – 
niedające bojarom litewskim 
praktycznie żadnych praw. 
Dopiero kiedy przysięgli oni 
wierność Jagielle po jego wy-
borze na króla Polski otrzy-
mali obiecane im prawa 
i przywileje, podobne 
do tych, które mieli wtedy Po-
lacy. Zostało to uregulowane 
w zawartej w 1413 r. unii horo-
delskiej. 

Zawarte wtedy umowy osta-
tecznie uporządkowały rela-
cje między Polską i Litwą, 
m.in. nadały litewskim boja-
rom takie same prawa, jakie 
miała polska szlachta. 
Ale też było wyraźnie zazna-
czone, że te prawa mogli uzy-
skać tylko katoliccy bojarzy, 
Rusini nawet nie zostali za-
proszeni do Horodła. Zresztą 
mieli oni tego świadomość 
i mocno przeciwko temu pro-
testowali. 

Na początku naszej rozmowy 
zaprotestował Pan przeciwko 
stawianiu znaku równości 
między dziejami Polski i hi-
storią państwa stworzonego 
przez oba narody. Jakie są 
najważniejsze różnice?  
Unię Polski i Litwy często 
w pracach naukowych porów-
nuje się do związku Anglii 
i Szkocji. W obu przypadkach 
była to unia personalna i miała 
charakter wyłącznie dyna-
styczny. Po tym jak bezpotom-
nie zmarła Elżbieta I, królem 
Anglii został jej najbliższy 
krewny, który jako Jakub VI 
był wtedy władcą Szkocji. Ale 
to właściwie nic nie zmieniło 
w sytuacji tych krajów. Oba 
państwa zachowały swoją nie-
zależność, były połączone je-
dynie osobą władcy, który 
w Londynie nazywał się Jaku-
bem I. W ówczesnej Europie 
ten sposób porządkowania 
kwestii sukcesji na tronie 
uważano za typowy. 

Dania tworzyła unie perso-
nalne z Norwegią czy z Anglią 
już od X w. Unia kalmarska 
z 1397 r. połączyła w ten spo-
sób Danię, Norwegię i Szwe-
cję. 
Na przykład. Unia personalna 
powstała też między Polską 
a Węgrami, gdy Ludwik Wę-
gierski w 1370 r. zasiadł 
na polskim tronie po śmierci 
Kazimierza Wielkiego. Podob-
nie stało się w 1440 r., kiedy 
królem Węgier został polski 
władca Władysław III War-
neńczyk. Tych państw nie łą-
czyło wtedy ze sobą właści-
wie nic poza osobą władcy. To 
był całkowicie standardowy 
sposób postępowania 
na szczytach władzy w póź-
nośredniowiecznej Europie. 
Zresztą takie unie zwykle bar-
dzo szybko się rozpadały. 

Akurat w przypadku unii Pol-
ski i Litwy stało się inaczej – 
unia personalna obowiązu-
jąca od 1385 r. skonsolido-
wała się i doprowadziła 
do utworzenia Rzeczpospoli-
tej Obojga Narodów w 1569 r. 

Unia polsko-litewska od sa-
mego początku bardzo się 
różniła od innych tego typu 
konstrukcji pojawiających się 
w Europie. Przede wszystkim 
tym, że już na samym po-
czątku została ona uregulo-
wana traktatem. Porozumie-
nie zawarte w Krewie z 1385 r. 
było de facto umową przed-
małżeńską, ale o daleko idą-
cych konsekwencjach poli-
tycznych, m.in. nakładającą 
na Jogailę obowiązek przej-
ścia na katolicyzm – bez tego 
nie mógłby on poślubić Ja-
dwigi. 

Jakby Pan opisał naturę unii 
Polski i Litwy? 
Oba państwa od samego po-
czątku różniły się w jej inter-
pretacji, miały inne pojęcie tej 
unii. Kluczowe okazało się 
pojawiające w traktacie 
z Krewy łacińskie słowo „ap-
plicare”. Polacy od początku 
rozumieli je jako „włączenie” 
ziem litewskich do polskich. 
Proszę zwrócić uwagę, kto 
podpisał się pod traktatem 
krewskim. Ze strony polskiej 
byli to Elżbieta Bośniaczka, 
matka Jadwigi, ale także 
Communitas Regni Poloniae, 
czyli Wspólnota Królestwa 
Polskiego, szeroka reprezen-
tacja społeczeństwa pol-
skiego. Z drugiej strony pod-
pis złożył jedynie książę li-
tewski Jagiełło. Można więc 
ten dokument odebrać jako 
akt zawarty między polskim 
narodem politycznym a dyna-
stią. To właśnie stąd brało się 
podejście polskich możno-
władców. Ale Litwini z taką 
interpretacją się nie zgadzali, 
twierdzili, że to można mówić 
co najwyżej o unii, termin 
„applicare” tłumaczyli jako 
„połączenie”, a nie „inkorpo-
racja”. Tym bardziej, że Ja-
giellonowie tym traktatem 
nie zyskiwali w Polsce praw 
dynastycznych, Władysław 
po śmierci Jadwigi tracił 
prawa do polskiego tronu. 

Po jej śmierci w 1399 r. Ja-
giełło utrzymał się na tronie 
tylko dlatego, że zdecydował 
się przyznać szlachcie przy-
wileje – i zgodził się na ślub 
z Anną Cylejską, wnuczką 
piastowskiego króla Kazimie-
rza Wielkiego. 
Litwini nie ustępowali. Witold 
próbował stworzyć odpo-
wiednik polskiej wspólnoty, 
opierając się na czołowych li-
tewskich szlachcicach. W za-
wartej w Horodle unii znalazła 
się – dziś zupełnie nieczytelna 
– formuła adopcji herbowej. 
Polscy szlachcice „adopto-
wali” 47 litewskich rodzin bo-
jarskich, to znaczy przyzna-
wali im prawo do korzystania 
z ich herbów, niejako podzie-
lili się z nimi swoimi godłami 
rodowymi i pozycją, jaką one 
ze sobą niosły. Można powie-
dzieć, że była to forma inkor-
poracji litewskich bojarów 
przez polską szlachtę, ale Wi-
told postrzegał to inaczej. On 

traktował tę umowę z Horodła 
jako unię braci.  

Tyle że – jak to w rodzinie – 
często między Polską i Litwą 
dochodziło do sporów. 
Ale też poza nią one nie wy-
chodziły. W 1429 r. podczas 
zjazdu władców w Łucku 
na Wołyniu przyszły cesarz 
rzymski Zygmunt Luksem-
burski złośliwie zapropono-
wał Witoldowi, że go ukoro-
nuje. Ta propozycja wprawiła 
Polaków w zakłopotanie, gro-
ziła rozbiciem unii polsko-li-
tewskiej, gdyż trudno byłoby 
mieć królestwo w królestwie. 
Ale Witold zmarł w 1430 r., co 
wszelkie tego typu plany czy-
niło nieaktualnymi. Zresztą 
wcześniej mocno podkreślał, 
że status Polski i Litwy w unii 
jest równy, partnerski, nawet 
jeśli tylko w Krakowie urzę-
duje król. Dziś litewscy histo-
rycy zawsze wychwalają Wi-
tolda jako tego, który bronił 
niepodległości ich kraju.  
A dyskusja o charakterze tej 
unii trwała aż do 1569 r. i Li-
twini mocno akcentowali 
swoją niezależność. Nawet 
gdy jedna osoba była jedno-
cześnie królem Polski i Wiel-
kim Księciem Litewskim, to 
za każdym razem wybierano 
ją niezależnie od siebie, to nie 
była jedna ceremonia. 
Na przykład Kazimierza Ja-
giellończyka koronowano 
na wielkiego księcia w 1440 r., 
a na króla siedem lat później. 

Wyraźnie Jagiellonowie trak-
towali funkcję wielkiego 
księcia jako formę przygoto-
wania do późniejszej korona-
cji w Krakowie. 
Jednocześnie Litwini bardzo 
mocno pilnowali swoich praw 
uzgodnionych w ramach unii 
horodelskiej. Władysław III 
Warneńczyk wysłał swojego 
młodszego brata Kazimierza 
do Wilna, żeby tam pełnił de 
facto rolę gubernatora. Ale 
tego stanu rzeczy nie zaak-
ceptowali Litwini, to oni zażą-
dali, by został on oficjalnie 
wybrany na wielkiego księcia. 
Początkowo twierdzili, że do-
konają tego wyboru za zgodą 
Polaków, ale ci na to machnęli 
ręką – więc Litwini sami zde-
cydowali, że ich wielkim księ-
ciem zostanie Kazimierz. 
A gdy on zmarł, wybrali jego 
następcę – za każdym razem 
powołując się na ustalenia 
z Horodła. Tak samo było 
po podpisaniu unii lubelskiej. 
Ton tego traktatu był jedno-
znaczny: on oznaczał połą-
czenie się równych sobie na-
rodów. Polacy próbowali to 
ograniczyć, uważali, że nie 
ma sensu dublować urzędów, 
nazywali Litwę „nową Pol-
ską”. Ale Litwini na to się nie 
godzili. I dopięli swego. Unia 
lubelska nie utworzyła no-
wego państwa, tylko uregulo-
wała stosunki między dwoma 
istniejącymi państwami. 
W ten sposób narodziła się 
Rzeczpospolita – republika 

w arystotelesowskim rozu-
mieniu tego słowa, wspólnota 
obywateli. I to jest ta wyjąt-
kowa koncepcja stojąca za tą 
unią. To król Zygmunt II Au-
gust sprawił, że ona weszła 
w życie. A gdy się czyta jego 
testament, jest tam wyraźnie 
napisane, że on chce, by ta 
unia przetrwała.  

Dziś spuściznę tej republiki 
można dostrzec u sześciu 
narodów: Polski, Litwy, 
Ukrainy, Białorusi, Łotwy, 
a nawet do pewnego stopnia 
Izraela. Jak żywa jest dziś 
pamięć o tamtej Rzeczpo-
spolitej? 
Ona jest cały czas bardzo 
żywa. To jeden z głównych po-
wodów, dla którego Ukraińcy 
są dziś Ukraińcami, a nie Ro-
sjanami. Często słychać za-
rzut, że w czasach dawnej 
Rzeczpospolitej ukraińskie 
elity się spolonizowały, że Ko-
ściół katolicki, samorządy czy 
stworzony wtedy system są-
dów lokalnych doprowadziły 
do wypchnięcia tradycyjnego 
języka ruskiego. Powstanie 
Chmielnickiego było też 
do pewnego stopnia buntem 
przeciwko temu procesowi. 
A później ziemie ukraińskie 
znalazły się pod kontrolą Rosji 
– kraju rządzonego despotycz-
nie, bez poszanowania dla lo-
kalnych struktur. Ukraińska 
tradycja była zupełnie inna, 
ukształtowana w duchu 
Rzeczpospolitej. Dlatego dziś 
Ukraińcy myślą o tym, by mieć 
własne suwerenne państwo.

Prof. Robert Frost 
Historyk Uniwersytetu 
z Aberdeen, specjalizują-
cy się w historii Europy 
Środkowo-Wschodniej. 
Doktorat obronił u prof. 
Normana Daviesa. Otrzy-
mał doktorat honoris cau-
sa Uniwersytetu w Białym-
stoku. Autor dwutomowej 
„Oksfordzkiej historii unii 
polsko-litewskiej”, której 
pierwszy tom w Polsce 
w 2025 r. wydało wydaw-
nictwo Rebis
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 Ślub Jagiełły z Jadwigą 
sprawił, że dziś Litwa 
istnieje jako odrębne 
państwo, a Litwini to 
samodzielny naród. 
Bez tego by znikli 
wśród rusinów
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Sprawa unijnego programu 
SAFE i zapowiedź weta prezy-
denta Nawrockiego przeniosło 
spór między dużym i małym 
pałacem na zupełnie nowy po-
ziom. To już nie jest kolejna bi-
twa, to wojna totalna. Przekro-
czona też została pewna gra-
nica, niepisane porozumienie 
między rządem i opozycją, bo 
do tej pory sprawy bezpieczeń-
stwa kraju były wyjęte poza na-
wias sporu politycznego. Teraz 
znalazły się w jego centrum. 

– Nazwijmy rzecz po imie-
niu. Ci, którzy mówią, że to 
wstęp do polexitu, do wyjścia 
Polski z UE, mają niestety coraz 
więcej racji. Nie jestem histery-
kiem, ale pamiętam dokładnie 
te punkty zwrotne w historii 
Polski, miałem zaszczyt uczest-
niczyć w wielu działaniach – 
stwierdził premier Donald Tusk 
w TVP Info. 

– Pamiętam premiera Bielec-
kiego, który podjął decyzję, że 
Polska jako pierwsza uznała 
niepodległość Ukrainy, pamię-
tam, jak premier Mazowiecki 
wsparł ideę zjednoczenia Nie-
miec, i pamiętam, jak Niemcy 
walczyły o to, aby Polska 

szybko trafiła do UE. Pamiętam 
wielką narodową zgodę, kiedy 
wchodziliśmy do NATO – mó-
wił Tusk. 

I tłumaczył, że to były wiel-
kie zdarzenia, które uczyniły 
Polskę bezpieczną, a  dzisiaj 
„mamy naprzeciwko siebie go-
ści, którzy stają na głowie, żeby 
te fundamenty polskiego ba-
stionu, tej twierdzy bezpie-
czeństwa, wywrócić do góry 
nogami”. 

– Niczego tak się nie boją, 
prezydent, prezes, drugi pre-
zes, jak odbudowy naprawdę 
praworządnego państwa. Bo 
gdybyśmy byli w stanie odbu-
dować, na razie nie, bo blokuje 
ustawy, w pełni praworządne 
instytucje, niezależny system 
prawa, niezależne sądownic-
two, trybunały, to ci, którzy na-
broili tak bardzo w przeszłości, 

mieliby się naprawdę czego 
obawiać – dodał. 

W tym samym czasie Karol 
Nawrocki na spotkaniu z sym-
patykami w Chmielniku, ko-
mentując weto dla ustawy 
wdrażającej unijny program 
SAFE, tak mówił o Unii Euro-
pejskiej: „Uznaję, że decyzje 
dotyczące polskiej wolności, 
suwerenności, bezpieczeń-
stwa, rozwoju polskich sił 
zbrojnych, przemysłu zbroje-
niowego, są decyzjami 
zwierzchnika polskich sił zbroj-
nych, a nie Brukseli, nie Unii 
Europejskiej”. 

Karol Nawrocki podjął rów-
niez decyzję o zawetowaniu  
kolejnej ustawy, tym razem tej 
związanej ze zmianą Kodeksu 
postępowania karnego. 

„Decyzja została podjęta 
z troski o bezpieczeństwo oby-

wateli i skuteczność państwa 
w walce z najgroźniejszą prze-
stępczością. Przyjęcie pojedyn-
czych rozwiązań korzystnych 
nie jest wystarczającą prze-
słanką do podpisania ustawy. 
Nowe przepisy mogłyby bo-
wiem utrudniać prowadzenie 
postę-powań karnych, co by-
łoby sprzeczne z interesem 
obywateli i obowiązkiem pań-
stwa do zapewnienia im bez-
pieczeństwa” – napisał na X Ra-
fał Leśkiewicz, rzecznik prezy-
denta. 

W mediach Leśkiewicz stra-
szy, podobnie jak Karol Na-
wrocki i opozycja, że jeżeli ko-
alicja rządząca wprowadzi plan 
B, czyli wykorzysta unijne pie-
niądze z programu SAFE, mimo 
weta prezydenta, naruszy 
prawo i kiedyś za to odpowie. 

Plan B zakłada, że minister 
obrony narodowej Władysław 
Kosiniak–Kamysz oraz minister 
finansów i gospodarki Andrzej 
Domański podpiszą umowę 
dotyczącą SAFE, a pożyczka 
z SAFE zostanie zaciągnięta 
przez Bank Gospodarstwa Kra-
jowego na rzecz Funduszu 
Wsparcia Sił Zbrojnych. To Fun-
dusz utworzony na mocy przy-
jętej w 2022 roku ustawy 
o obronie ojczyzny, którą firmo-
wał ówczesny wicepremier ds. 
bezpieczeństwa Jarosław Ka-
czyński. Pieniądze trafią 
do wojska, niestety nie do in-
nych służb mundurowych, do  
których trafiłyby, gdyby nor-
malną drogą wdrożono euro-
pejski SAFE. PAP

Dorota Kowalska
Warszawa

Zapowiedź weta prezydenta 
w sprawie unijnego progra-
mu SAFE to przekroczenie 
pewnej granicy. Bo oto spra-
wy bezpieczeństwa kraju 
znalazły się w centrum poli-
tycznego sporu.

Prezydent kontra rząd. 
Otwarta wojna totalna

Z mieszkańcami Lubartowa 
kandydat PiS na premiera spo-
tkał się w sobotę. 

– Polskie rodziny dzisiaj „za-
bijają” wysokie rachunki za prąd, 

a przyczyną tego są głównie 
opłaty ETS – przekonywał były 
minister edukacji i nauki. 

Przypomniał, że PiS zapowie-
działo już projekt ustawy o wy-
cofaniu przepisów wprowadza-
jących ETS z obiegu prawnego. 
– Precz z ETS-em! – akcentował 
Czarnek. 

ETS to system handlu pra-
wami do emisji dwutlenku  
węgla, którym obecnie objęta 
jest energetyka. To mechanizm 
wprowadzony przez Unię Euro-
pejską, by ograniczać emisję ga-

zów cieplarnianych (głównie 
CO2) przez nadanie im ceny. Jest 
to jedno z głównych narzędzi 
unijnej polityki klimatycznej. 
Od 2028 roku ma wejść w życie 
ETS 2, czyli system, który pra-
wami do emisji obejmie m.in. 
transport czy budownictwo. 

W opinii Czarnka takie opłaty 
klimatyczne wymyślili „ludzie, 
którzy mają ekoterrorystyczne 
zboczenie ideologiczne”, i to 
kosztuje ogromne pieniądze 
oraz powoduje, że w Polsce jest 
najdroższy prąd w UE. 

Jak tłumaczył, najpierw spo-
wodowano, że przez ETS wzro-
sły ceny prądu, a następnie obie-
cano dofinansowanie do OZE.  
– Wiem, bo mam panele! – mó-
wił. – Mówią nam: dopłacimy 
wam do tych paneli, tylko wy 
musicie nadpłacić najpierw swój 
prąd na kolejne kilka lat, a póź-
niej się zobaczy. Tak nas w ba-
lona zrobili. Więc my im mó-
wimy: Dosyć tego! My w Unii je-
steśmy i będziemy, ale waszych 
bzdur opłacać nie będziemy!  
– wołał Czarnek. PAP

Karolina Wrońska, JS 
Lubartów

Wycofanie unijnego syste-
mu opłat ETS zapowiedział 
kandydat PiS na premiera 
Przemysław Czarnek pod-
czas sobotniego spotkania 
z mieszkańcami Lubartowa.

Przemysław Czarnek uderza w Brukselę: My w Unii 
jesteśmy i będziemy, ale bzdur opłacać nie będziemy

Niektórzy komentatorzy sceny politycznej zauważają, 
że prezydent Nawrocki zachowuje się jak „nadpremier”
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15 marca 1936 r., po 227 dniach od rozpoczęcia budowy, pierwsi 
pasażerowie wjechali koleją linową na Kasprowy Wierch. 
W niedzielę Grupa Polskie Koleje Linowe świętowała na szczy-
cie Kasprowego Wierchu jubileusz 90-lecia swojej działalności. 
Dla turystów był tort. 

KRÓTKO

Huczne urodziny na szczycie
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BRUKSELA

Szef MSZ Radosław Sikorski 
weźmie dziś w Brukseli udział 
w spotkaniu unijnych mini-
strów spraw zagranicznych. 
Uczestnicy spotkania omówią 
sytuację w Ukrainie. Tradycyj-
nie już przed rozpoczęciem 
dyskusji politycy połączą się 
w formie wideokonferencji 
na nieformalną rozmowę 
z ukraińskim ministrem spraw 
zagranicznych Andrijem Sy-
bihą, który poinformuje ich 
o aktualnej sytuacji w kraju. 

Szefowie MSZ rozmawiać 
będą też o sytuacji na Bliskim 
Wschodzie w obliczu wojny 

między USA, Izraelem i Iranem 
i jej konsekwencjach dla regio-
nu. Te dwa tematy – Ukraina 
i Blisko Wschód – zdominują 
także planowany na czwartek 
w Brukseli szczyt Rady Euro-
pejskiej. Politycy omówią też 
południowe sąsiedztwo UE, 
w tym wdrażanie przedstawio-
nego w październiku ub.r. 
paktu na rzecz regionu śród-
ziemnomorskiego. Przed po-
siedzeniem Rady ds. zagra-
nicznych odbędzie się niefor-
malna wymiana poglądów po-
święcona europejskiej strate-
gii bezpieczeństwa.

Sikorski na spotkaniu ministrów

KRAKÓW

W sobotni wieczór przy  
ul. Grzegórzeckiej w Krako-
wie częściowo zawalił się 
dach kamienicy. Budynek nie 
był zamieszkany. Na miejsce 
skierowano kilka zastępów 
straży pożarnej, policję oraz 
nadzór budowlany. Akcja 
służb ratowniczych zakoń-
czyła się około godz. 2 w nocy 
z soboty na niedzielę. Jak po-
informowała PAP małopolska 

policja, w zdarzeniu nikt nie 
ucierpiał. Po zawaleniu się da-
chu inspektor nadzoru bu-
dowlanego wydał w sobotę 
późnym wieczorem zalecenie 
o opuszczeniu mieszkań dla  
14 osób z sąsiedniego bu-
dynku. Według informacji po-
licji sześć z nich zdecydowało 
się na nocleg w lokalach za-
stępczych, a osiem pozostało 
w swoich mieszkaniach.

Zawalił się dach kamienicy

Nie wykluczamy złożenia tej skargi, ale to 
jest decyzja rządu polskiego, a nie 
pojedynczego ministra
Stefan Krajewski  minister rolnictwa

– Nie wykluczamy złożenia skargi na Mercosur do TSUE, ale 
to jest decyzja rządu polskiego a nie pojedynczego mini-
stra – poinformował w sobotę w RMF FM minister rolnictwa 
i rozwoju wsi Stefan Krajewski. W piątek uchwałę wzywają-
cą rząd do zaskarżenia umowy handlowej Unii Europejskiej 
z krajami Mercosur do Trybunału Sprawiedliwości Unii Eu-
ropejskiej (TSUE) przyjął Sejm.

POLITYKA
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Prezydent USA Donald Trump 
w wywiadzie dla telewizji NBC 
News wyraził wątpliwość, czy 
nowy najwyższy przywódca 
Iranu, Modżtaba Chamenei, 
żyje. Oświadczył też, że choć 
Teheran chce rozejmu, nie jest 
gotowy na porozumienie. 

– Iran chce zawrzeć umo-
wę, a ja nie chcę tego zrobić, po-
nieważ warunki nie są  
jeszcze wystarczająco dobre  
– oświadczył Trump w sobot-
nim wywiadzie telefonicznym, 
dodając, że każde porozumie-
nie musiałoby być „bardzo so-
lidne”. 

Odnosząc się do ostatnich 
ataków powietrznych na stra-
tegiczną wyspę Chark w pół-
nocnej części Zatoki Perskiej 
prezydent USA stwierdził, że jej 
infrastruktura została „całko-
wicie zniszczona”, ale amery-
kańskie siły mogą „uderzyć 
w nią jeszcze kilka razy, tak dla 
zabawy”. 

Podkreślił jednak, że celowo 
wojska oszczędziły irańską in-
frastrukturę przesyło-wą, aby 
uniknąć wieloletniej odbu-
dowy. 

Modżtaba Chamenei 
nie żyje? 
Gospodarz Białego Domu 

wyraził watpliwość, czy nowy 
przywódca Iranu, Modżtaba 
Chamenei , sprawuje władzę, 
ponieważ nie pokazuje się  
publicznie. – Nie wiem, czy on 
w ogóle żyje – powiedział 
Trump. 

Jego zdaniem, jeśli Chame-
nei żyje, powinien „zrobić coś 
bardzo mądrego dla swojego 
kraju, czyli poddać się”. 56-letni 
Modżtaba zastąpił 8 marca na  
stanowisku najwyższego przy-
wódcy Iranu swojego ojca, 
Alego Chameneia, zabitego 

pierwszego dnia amerykańsko-
izraelskich nalotów. 

Wojna w Ukrainie 
i rosyjska ropa 
W rozmowie pojawił się rów-

nież wątek wojny w Ukrainie 
w kontekście złagodzenia przez 
Waszyngton sankcji na rosyjską 

ropę. Trump skrytykował ukra-
ińskiego prezydenta Wołody-
myra Zełenskiego, oceniając, że 
„o wiele trudniej zawrzeć z nim 
umowę” niż z rosyjskim przy-
wódcą Władimirem Putinem. 
Odrzucił też ofertę pomocy Ki-
jowa w zwalczaniu irańskich 
dronów, twierdząc, że „ostatnią 
osobą, od której potrzebujemy 
pomocy, jest Zełenski”. 

Od 28 lutego Izrael i USA  
prowadzą naloty na Iran, który 
w odpowiedzi ostrzeliwuje  
Izrael i inne państwa Bliskiego 
Wschodu, uderzając zarówno 
w amerykańskie bazy wojskowe, 
jak i w infrastrukturę cywilną.

Adam Kielar
Waszyngton

Prezydent USA Donald 
Trump zagroził nowymi ata-
kami na irańską wyspę 
Chark w północnej części 
Zatoki Perskiej. Wyraził też 
wątpliwość, czy nowy przy-
wódca Iranu, Modżtaba Cha-
menei, żyje.

Trump: Możemy zaatakować 
wyspę Chark dla zabawy

Informację na temat rozmów  
przekazały źródła „Financial 
Times” zaznajomione z ich 
przebiegiem. Według dwóch 
urzędników w negocjacjach 
uczestniczy Francja; drugi roz-
mówca zauważył, że Włochy 
również próbowały rozpocząć 
rozmowy z Teheranem w tej 
sprawie, podczas gdy firmy że-
glugowe liczą na siły morskie 
tych krajów jako potencjalną 
eskortę dla swoich tankowców. 

Wcześniej Włochy, Francja 
i Grecja wysłały swoje okręty 

wojenne na Morze Czerwone 
w ramach misji UE mającej 
na celu ochronę sił morskich 
w cieśninie (Aspides, czyli „Tar-
cza”). Jednak jak podają źródła 
„FT”, żadna z europejskich flot 
nie jest na razie gotowa do  
eskortowania statków przez 

Cieśninę Ormuz ze względu 
na ryzyko ataku i obawy 
przed eskalacją konfliktu. 

– Warunki muszą być sprzy-
jające – powiedziało jedno ze 
źródeł. Jednak w tej chwili nie 
ma żadnych gwarancji, że ne-
gocjacje będą postępować i że 
Iran w ogóle jest gotowy do roz-
mów na ten temat – podkreśliło 
dwóch urzędników. 

Iran nie odpuszcza 
w Ormuz 
W czwartek w irańskiej tele-

wizji państwowej wyemito-
wano pierwsze przemówienie 
nowego najwyższego przy-
wódcy Iranu, Modżtaby Cha-
meneia, który obiecał kontynu-
ować blokadę Cieśniny Ormuz, 
przez którą przed rozpoczę-
ciem wojny z Teheranem prze-
pływało około 20 procent świa-
towych morskich dostaw ropy 
i do 30% wolumenu LNG. 

Rządy europejskie oba-
wiają się, że zakłócenia w do-
stawach spowodowane ewen-
tualną długotrwałą blokadą 
cieśniny doprowadzą do wzro-
stu cen nośników energii dla 
przedsiębiorstw i gospodarstw 
domowych, pogłębią pro-
blemy gospodarcze konty-
nentu i zwiększą presję na bu-
dżety krajowe. 

Podzielona Europa 
Według jednego z urzędni-

ków, który nie chciał podać 
nazw krajów prowadzących 
negocjacje z Teheranem, inne 
kraje europejskie wyraziły 
sprzeciw wobec wysiłków Pa-
ryża i Rzymu. – Niektórzy uwa-
żają, że powinniśmy porozma-
wiać z Irańczykami. Jednak 
kraje UE mają w tej kwestii zu-
pełnie różne poglądy, co 
wszystko komplikuje – zauwa-
żył rozmówca „FT”.

Adam Kielar
Nowy Jork

Przedstawiciele krajów euro-
pejskich rozpoczęli wstępne 
rozmowy z Teheranem 
w sprawie zawarcia porozu-
mienia gwarantującego bez-
pieczny przepływ ich stat-
ków przez Cieśninę Ormuz.

Francja i Włochy rozpoczęły tajne rozmowy 
w sprawie odblokowania Cieśniny Ormuz

Donald Trump mówi, że USA mogą zaatakować ponownie wyspę Chark dla zabawy. 
Jednocześnie podważył autorytet nowego najwyższego przywódcy Iranu
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Francuski lotniskowiec 
Charles de Gaulle
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– Iran chce zawrzeć 
umowę, a ja nie chcę 
tego zrobić, ponieważ 
warunki nie są jeszcze 
wystarczająco dobre  
– powiedział Trump

BBC powołała się na rodzinę 
Phila Campbella, która poinfor-
mowała w oświadczeniu za-
mieszczonym na Facebooku, że 
muzyk zmarł po „długiej i od-
ważnej walce na oddziale inten-
sywnej terapii, po skompliko-
wanej, poważnej operacji”, opi-
sując go jako „oddanego męża, 
wspaniałego ojca i dumnego 
i kochającego dziadka, zwanego 
czule Bampi”. 

W opublikowanym na por-
talu Instagram wpisie zespół 

Motörhead napisał, że „świat 
właśnie stracił ogromny pro-
mień światła”. 

„Phil był wspaniałym gita-
rzystą, kompozytorem, wyko-
nawcą i muzykiem, który miał 
Motörhead we krwi. Zawsze 
przewodził swoim darem gry 
na gitarze i miał wspaniałe po-
czucie humoru, ale przede 
wszystkim przewodził sercem” 
– zaznaczono. 

Phil Campbell był gitarzystą 
Motörhead od 1984 do 2015 
roku, kiedy zespół rozpadł się 
po śmierci frontmana 
Lemmy’ego Kilmistera. Zastą-
pił gitarzystę Briana Robert-
sona. Po zakończeniu działal-
ności zespołu stworzył grupę 
Phil Campbell and the Bastard 
Sons, w której grał razem ze 
swoimi synami. Muzyk zmarł 
w wieku 64 lat. PAP 

Adam Kielar 
Warszawa

Zmarł Phil Campbell, gita-
rzysta zespołu Motörhead, 
w którym grał przez 31 lat – 
podała BBC na swojej stro-
nie internetowej, powołując 
się na rodzinę muzyka.

Nie żyje Phil Campbell. 
Przez 31 lat był gitarzystą 
zespołu Motörhead   

Zełenski oświadczył, że w spra-
wie trójstronnych negocjacji 
z udziałem USA na temat poro-
zumienia w wojnie z Rosją po-
trzebne jest jego spotkanie z pre-
zydentem Donaldem Trumpem. 

„Nie miałem rozmów z prezy-
dentem Stanów Zjednoczonych 
na temat sankcji (…). Ale zna on 
ukraińskie stanowisko. Sądzę, że 
mamy wiele spraw do omówie-
nia: negocjacje, drony i Bliski 
Wschód” – powiedział. 

Zełenski zaznaczył, że 
chciałby podpisać z USA umowy 

w sprawie produkcji dronów 
o wartości 35-50 mld dolarów. 
„Chciałem podpisać umowę 
na sumę blisko 35-50 mln dola-
rów. Mieliśmy takie możliwości 
produkcyjne. Jest to umowa dro-
nowa na długie lata” – podkreślił. 

Zełenski wyjaśnił, że propo-
nował tę umowę prawie rok 
temu, jednak odpowiedzi z USA 
nie uzyskał. 

Mówiąc o sytuacji wokół 
Iranu, prezydent Ukrainy zapew-
nił, że jego państwo z nim nie 
walczy. Zaznaczył, że Kijów wy-
słał do krajów Bliskiego 
Wschodu trzy ekipy specjalistów. 

„Wysłaliśmy trzy poważne 
ekipy. Każda z nich to dziesiątki 
ludzi. To nie jest historia o trzech 
osobach, które gdzieś pojechały, 
żeby coś tam pokazać. Trzy 
ekipy, które wyleciały, mają prze-
prowadzić ekspertyzy i pokazać, 
jak to powinno wyglądać” – po-
wiedział. PAP 

oprac. Anna Nagel
Kijów

Prezydent Ukrainy Wołody-
myr Zełenski oświadczył, że 
potrzebne jest jego spotka-
nie z prezydentem USA, 
gdyż „wiele spraw stoi 
w miejscu” – podała  agencja 
Interfax-Ukraina. 

Zełenski: potrzebne jest 
moje spotkanie z Trumpem 

Phil Campbell był najdłużej grającym gitarzystą 
w historii Motörhead. Odszedł w wieku 64 lat 
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Jarmark Jamneński odbędzie się 
22 marca na dziedzińcu Zagrody 
Jamneńskiej. Jarmarki organizo-
wane w usytuowanej w kosza-
lińskiej dzielnicy Jamno Zagro-
dzie Jamneńskiej już na stałe 
wpisały się w kalendarz wyda-
rzeń. Organizowane cztery razy 
w roku, przyciągają tu nie tylko 
wielu rękodzielników, rzemieśl-
ników, Koła Gospodyń Wiej-
skich, ale przede wszystkim 
mnóstwo zwiedzających i kupu-
jących. Jak zapewniają organi-
zatorzy – tak będzie i podczas 
najbliższego wydarzenia. 

– Wizyta na jarmarku może 
ułatwić przygotowania do  
Wielkanocy – na stoiskach cze-
kać będą  świąteczne dekoracje, 
stroiki wielkanocne, koron-
kowe serwetki, palmy, jak rów-
nież inne unikatowe przed-
mioty wykonane przez ręko-
dzielników, idealne na pre-
zenty: szyte i drewniane za-
bawki, malarstwo na drewnie, 
rzeźby, ceramiczne patery 
i kubki, świeczki sojowe czy bi-
żuteria – wymienia Anna Mi-
chalik z Zagrody Jamneńskiej. 
– Nie zabraknie też świątecz-
nych przysmaków – wędlin, 

ciast, serów oraz ciepłych po-
traw przygotowanych przez pa-
nie z Kół Gospodyń Wiejskich. 

Zagroda Jamneńska słynie 
z zajęć plastycznych i warszta-
tów, i takich atrakcji można się 
spodziewać również 22 marca. 
– Podczas zajęć powstaną stro-
iki świąteczne z żywymi kwia-
tami, dekoracyjne pojemniczki 
z rzeżuchą oraz palmy wielka-
nocne – dodaje Anna Michalik. 

Zabraknąć także nie może 
akcentów muzycznych. Tym 

razem o taką oprawę zadba ro-
dzinny duet – Emilia i Maciej 
Sztyma, którzy wykonają wią-
zankę przebojów muzyki popo-
wej i rockowej od lat 50. i 60. 
po bardziej współczesne, 
w aranżacjach na gitarę aku-
styczną i wiolonczelę. 

Tradycyjnie już dodatkową 
atrakcją będzie możliwość po-
głaskania i nakarmienia owie-
czek z jamneńskiego stada. 

Jarmark jest także okazją, by 
zapoznać się z kulturą jamneń-

ską. Podczas wydarzenia bę-
dzie można zwiedzić wystawę 
stałą prezentującą życie daw-
nych mieszkańców Jamna i Ła-
busza. – Dodatkowo zostanie 
ona wzbogacona zabytkami 
związanymi z masłem – róż-
nymi typami maselnic oraz 
przepięknie rzeźbionymi fo-
remkami do masła – zdradza 
Anna Michalik. 

Muzealnicy zapraszają 
w niedzielę 22 marca w godz. 
11-16. ą

Joanna Boroń
Koszalin

To wydarzenie będzie wy-
jątkową okazją do zrobienia 
zakupów na zbliżające się 
święta. Muzeum w Koszali-
nie i Zagroda Jamneńska za-
praszają na Wielkanocny 
Jarmark Jamneński. 

Muzeum zaprasza na świąteczny 
Jarmark Jamneński
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Wydarzenie będzie miało miej-
sce 20 marca (piątek) w Głów-
nej Bibliotece Lekarskiej w Ko-
szalinie przy ul. Racławickiej 
15-17, w budynku M, na drugim 
piętrze. Początek spotkania 
o godz. 17. 

Monika Pastuszko, boha-
terka spotkania, autorka książki 
„Matka Polka sika w krzakach”, 
odkrywa miasto matek. Z wni-
kliwością, bystrością i cudow-
nym poczuciem humoru opi-
suje swoje macierzyńskie przy-
gody. Opowiada o świecie, 

który aż za dobrze znają rodzice 
i o którym cała reszta nie musi 
myśleć: o placach zabaw, urlo-
pach dla ojców, przedszkolnych 
glutach. A także o sprawach, 
które dotyczą nas wszystkich: 
o smogu, braku ławek, za ma-
łych mieszkaniach. Autorka pi-
sze, jak mogłoby wyglądać 
przyjazne miasto. 

Spotkanie jest organizo-
wane w ramach cyklu 12 spot-
kań autorskich w Koszalinie pt. 
„Równe Słowa – Głośno o Rów-
ności”, który jest częścią pro-
jektu „Koszalin w kolorach 
równości: spotkania, wsparcie, 
dialog”. Wydarzenie finanso-
wane jest przez Unię Europej-
ską. 

Monika Pastuszko jest an-
tropolożką kultury, mamą 
dwóch synów i osobą zawo-
dowo związaną z tematyką 
miejską. ą

opr. AB
Koszalin

Główna Biblioteka Lekarska 
w Warszawie zaprasza 
na spotkanie autorskie 
z Moniką Pastuszko wokół 
jej książki „Matka Polka sika 
w krzakach”.

„Matka Polka 
sika w krzakach”

Uczniowie szkół ponadpodsta-
wowych z Pomorza Zachod-
niego zamienili swoje pomysły 
w realne projekty w ramach 
konkursu „Mistrzowie Pomo-
rza Zachodniego”. Teraz najlep-
sze zespoły staną przed pu-
blicznością i ekspertami pod-
czas gal finałowych. Wydarze-
nia połączą prezentacje projek-
tów z inspirującymi spotka-
niami branżowymi, warszta-
tami oraz możliwością bezpo-
średniego kontaktu z praco-
dawcami. 

Pierwsza gala finałowa od-
będzie się dziś (16 marca) w Ko-
łobrzegu, w Hotelu Aquarius 
(ul. Jana Kasprowicza 24) w go-

dzinach 10-15. W kolejnych 
dniach wydarzenia zaplano-
wano także w innych miastach 
regionu: w Stargardzie, Wałczu, 
Barlinku, Szczecinie, Koszalinie 
i  Świnoujściu. 

Każda z gal będzie miała po-
dobny charakter i program. 
Jednym z ważniejszych punk-
tów programu będzie spotka-
nie z ambasadorem konkursu – 
Pascalem Brodnickim, znanym 
kucharzem i prezenterem kuli-
narnym w Polsce. Podczas wy-
darzenia poprowadzi on inspi-
rującą rozmowę z uczestnikami 
oraz widowiskowy pokaz live 
cooking. Francusko-polskie ko-
rzenie, doświadczenie zdobyte 
w prestiżowych restauracjach 
Europy oraz charyzmatyczna 
osobowość sprawiają, że od lat 
inspiruje Polaków do odkrywa-
nia nowych smaków i kulinar-
nej kreatywności. Uczestnicy 
gal wezmą również udział 
w warsztatach branżowych.  
ą

Joanna Boroń
Region

Jak będzie wyglądać gastro-
nomia i hotelarstwo jutra? 
Kto najlepiej wie, czego 
oczekują młodzi klienci 
branży HoReCa? 

Jaka przyszłość dla 
gastronomii i hotelarstwa?

INFORMATORA

Organizatorzy zapraszają na kulinarne wydarzenia
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Środowisko Pogoni pogrążone w smutku

W piątek środowisko Pogoni 
żegnało Jerzego Orłowskiego, 
byłego kierownika zespołu Por-
towców, a kilka godzin później 
dotarła kolejna bardzo smutna 
informacja. Zmarł Marian Kie-
lec. Dla starszych był symbo-
lem Portowców, legendą, która 
miała wciąż swoje miejsce 
na stadionie Pogoni i niejedno-
krotnie była tam w ostatnich la-
tach oklaskiwana. W latach 60. 
był liderem Pogoni, bo poza 
bardzo udanym wspomnia-
nym wyżej sezonem, to prze-
cież w sumie strzelił 120 bra-
mek w I i II lidze oraz meczach 
pucharowych. To rekordowy 
wynik w historii klubu (tyle 
samo bramek ma na koncie je-
dynie Robert Dymkowski). 

- Zadebiutował 03.05.59 r. 
w meczu ekstraklasy z Ruchem 
Chorzów. Miał wtedy 17 lat i 58 
dni. Karierę zakończył 
15.11.1970 r. w meczu z GKS Ka-
towice. Zdecydowanie za wcze-
śnie, ale nie chciał pogodzić się 
z rolą rezerwowego. W 1979 
wrócił do treningów chcąc po-
móc Pogoni w utrzymaniu się 
w I lidze. Zagrał w jednym spo-

tkaniu, krótko, a Pogoń zali-
czyła spadek. W sumie w Po-
goni zagrał w 305 oficjalnych 
spotkaniach: 219 w I lidze, 64 
w II, 17 w Pucharze Polski i 5 
w Pucharze Intertoto - wylicza 
Janusz Błaszczyk, historyk Po-
goni Szczecin. 

Marian Kielec urodził się 6 
marca 1942 w Campulung Mol-
dovenesc w Rumunii. Jego oj-
cem był żołnierz armii Andersa, 
a matką Rumunką. Z racji 
na ciemniejszą karnację w cza-
sie kariery zyskał przydomek 
„Czarna Perła z Wielgowa”. 

W elicie strzelił m.in. 3 hat-
tricki, a dwa w debiutanckim 
roku w Pogoni, gdy miał 17 lat. 
Niestety, w reprezentacji zagrał 
tylko raz (w meczu Polska - Ma-
roko w 1962), bo selekcjonerzy 
powoływali piłkarzy ze stolicy 
lub Górnego Śląska. Był pierw-

szym Portowcem, który dostą-
pił takiego zaszczytu.  

Po zakończeniu kariery pły-
wał w PŻM, a w 1985 r. wyemi-
grował do Kanady. Wrócił już 
w XXI wieku i znów był prawie 
na każdym meczu Pogoni. Klub 
wybrał go też tzw. ambasado-
rem przed obchodami 70-lecia. 
W 2023 r. symbolicznie rozpo-
czął spotkanie Pogoni ze Stalą 
Mielec.  

- Po tylu latach przerwy 
znów wyszedłem na boisku, 
kopnąłem piłkę, rozpocząłem 
mecz – ogromne przeżycie i nie 
dam rady tego opisać w dwóch 
słowach. Było mi bardzo przy-
jemnie, że do takiej sytuacji do-
szło. Pogoń była i jest mi bardzo 
bliska. Na dobrą sprawę ja ni-
gdy nie odszedłem z Pogoni 
i zawsze byłem fair wobec niej 
- mówił w wywiadzie dla 
„Głosu” Kielec. 

W ostatnich sezonach - jak 
tylko zdrowie dopisywało - był 
kibicem na meczach Pogoni 
w Szczecinie. Przychodził ra-
zem z małżonką. 

- Był wspaniałym człowie-
kiem z piękną historią i wciąż 
pamiętam, jak dzielił się ze mną 
niezapomnianymi wspomnie-
niami z niektórych swoich me-
czów przeciwko Cracovii czy 
Legii. Będzie mi go bardzo bra-
kowało. Na cześć jego pamięci 
miejsce w mojej loży pozosta-
nie dla niego zarezerwowane 
do końca roku, ozdobione 
kwiatami i jego koszulką. Jego 

nagła śmierć przypomina nam 
wszystkim, że nasz czas na tym 
świecie jest ograniczony. Wy-
pełnijmy nasze życie i życie ota-
czających nas ludzi miłością, 
uśmiechem, życzliwością i po-
zytywną energią - napisał 
w portalu X właściciel Pogoni 
Szczecin Alex Haditaghi. 

- Wspaniały człowiek, pił-
karz, sportowiec. Ostatni raz 
rozmawialiśmy w dniu jego 
urodzin, tydzień temu - mówi 
Jarosław Mroczek, były prezes 
Pogoni. - Walczył tak, jak kie-
dyś walczył na boisku. Kochał 
Pogoń, kochał Szczecin, kochał 
ludzi. Kochał piłkę i znał się 
na piłce. Jeszcze całkiem nie-
dawno regularnie przychodził 
oglądać treningi, nie tylko me-
cze. Był wspaniałym ojcem ro-
dziny, łączył wszystkich – 
córki, wnuki i przyjaciół. Był 
bardzo życzliwy. Był wielkim 
Ambasadorem Pogoni i zosta-
nie nim na zawsze. Mam na-
dzieję, że jego imieniem na-
zwane zostanie jakieś miejsce 
w Szczecinie. 

Pomysłów na uhonorowa-
nie jednego z najważniejszych, 
najlepszych piłkarzy Pogoni 
w historii nie brakuje. Od na-
zwy ulicy w mieście, po nada-
nie imienia jednej z trybun. Po-
niedziałkowe spotkanie Pogoni 
z Koroną Kielce na pewno bę-
dzie poprzedzone minutą ciszy. 

O terminie pogrzebu poin-
formujemy w „Głosie”. 
ą

Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

W sezonie 1962/63 Marian 
Kielec strzelił 18 bramek 
i zdobył koronę króla strzel-
ców ekstraklasy. Miał 21 lat. 
Z Pogonią związany był 
na dobre i na złe.

Marian Kielec mocno angażował się w funkcjonowanie i kibicowanie Pogoni
FO

T.
 P

O
G

O
N

SZ
C

ZE
C

IN
.P

L/
W

IO
LA

 U
FL

A
N

D

Zmarł Marian Kielec - legendarny napastnik Pogoni SzczecinPiłka nożna 

Jedyny pewniak przed tym me-
czem to fakt, że sędzią głów-
nym będzie Damian Kos 
z Gdańska. A w składach obu 
drużyn mogą nastąpić zmiany. 

Korona ma 33 punkty i wy-
przedza Portowców o dwa 
oczka. Oba zespoły przystąpią 
do rywalizacji znając wyniki 
kolejki, a niespodzianek nie 
brakowało. Ale też trzeba pod-
kreślić, że przystąpią w trochę 
innej sytuacji. Korona w ostat-
nim meczu ograła Bruk-Bet 
Termalicę Nieciecza 2:1 (gole 
zdobyli Marcel Pięczek i Kostas 

Sotiriou), a Pogoń przegrała 
w Częstochowie 0:2 i zasłuże-
nie zabrała bardzo dużą kry-
tykę za słabą grę. 

- Przerwaliśmy negatywną 
serię u siebie, która nam cią-
żyła. To chłopakom pomoże. 
Zespół dobrze wyglądał 

w ostatnich dniach, więc pełni 
nadziei i optymizmu wyj-
dziemy na mecz z bardzo trud-
nym przeciwnikiem, trudnym 
zwłaszcza u siebie. Pogoń to 
dobry zespół, który zasługuje 
na wyższe miejsce w tabeli. Ka-
mil Grosicki nie grał w ostatnim 
meczu. To postać wiodąca, 
charyzmatyczna, legenda Po-
goni. Ale my będziemy przygo-
towani na grę Pogoni i z Kami-
lem, i bez niego. Jest w Pogoni 
kilka indywidualności, ale to 
bardziej zespołowość. To ze-
spół kompaktowy. Trener Tho-
masberg dobrze to wszystko 
układa i ja patrzę na Pogoń bar-
dziej pod kątem zespołowości 
- mówił Jacek Zieliński, trener 
Korony. 

- O składzie będziemy decy-
dować przed meczem, bo nie 
wiem, czy zawodnicy dojdą 
do siebie po drobnych proble-
mach zdrowotnych. W tej gru-
pie jest też Kamil Grosicki - mó-

wił Thomas Thomasberg, szko-
leniowiec Portowców. 

Z powodu kartek zabraknie 
Kellyna Acosty i Husseina 
Aliego, więc obsadzenie prawej 
obrony to największe wyzwa-
nie sztabu. 

- Pracujemy nad tym, kto 
może zagrać za Aliego, bo prze-
cież kontuzję leczy też Linus 
Wahlqvist. Na prawej stronie 
może wystąpić chociażby Da-
nijel Loncar, który zagrał tam 
w Częstochowie. Mamy też pił-
karzy, którzy występują na le-
wej stronie i któryś z nich też 
może zostać przeniesiony 
na prawą stronę. To kolejna 
opcja. Postaramy się znaleźć tę 
najlepszą - mówi Duńczyk. 

Jesienią Pogoń przegrała 
trochę niespodziewanie w Kiel-
cach i posadę trenera stracił Ro-
bert Kolendowicz. Prezesi Po-
goni stracili cierpliwość, ale 
o ten zmianie mówiło się kilka 
tygodni. Czas na rewanż, czas 

na spotkanie pod kierunkiem 
Thomasberga. 

Korona w meczach wyjaz-
dowych ma 4 zwycięstwa, 4 re-
misy i 4 porażki. Stosunek bra-
mek 13:13. Przed Pogonią wy-
zwanie jak w kilku wcześniej-
szych meczach. 

- To zespół podobny 
do kilku, z którymi już graliśmy. 
Myślę, że to dobra, silna dru-
żyna przy stałych fragmentach. 
Świetnie bronią pola karnego, 
grają piłkę z wieloma dośrod-
kowaniami. Na bokach mają 
dobrych, szybkich zawodni-
ków. Jak dla mnie musimy jed-
nak skupić się na tym, by zna-
leźć swój dobry plan na ten 
mecz i na tym, by go dobrze 
wykorzystać. Nie powiem, że 
to będzie mecz 50 na 50, bo 
gramy u siebie. Uważam, że bę-
dziemy gotowi i wierzę, że go 
wygramy - podkreśla Thomas 
Thomasberg. 
ą

Pogoń i Korona w podobnej sytuacji. Kto jeszcze pomyśli o czołówce?

Występ Kamila Grosickiego stoi pod znakiem zapytania. 
Kapitana brakowało już w meczu z Rakowem
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Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

PIŁKA NOŻNA. Spotkanie Po-
goni Szczecin z Koroną Kiel-
ce na Stadionie im. Floriana 
Krygiera zakończy 25. kolej-
kę PKO Ekstraklasy. Począ-
tek poniedziałkowego me-
czu o godz. 19.

eprasa.pl e51582b24a
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W poprzednim meczu Świt 
wygrał w Jastrzębiu, więc 
chciał pójść za ciosem i zbu-
dować sobie dobrą wyjaz-
dową serię. Ale Sokół to sil-
niejszy przeciwnik od GKS 
i przebieg meczu był wyrów-
nany. 

Do składu Świtu powrócili 
Krzysztof Ropski oraz Kacper 
Wojdak, więc wydawało się, 
że trener Tomasz Kafarski wy-
stawia ofensywne ustawienie 
zespołu i najmocniejsze per-
sonalnie. Nie przełożyło się to 
jednak na konkretne sytuacje 
bramkowe, bo takich brako-
wało. Sytuacja zmieniła się 
w 63. minucie. Niefrasobli-
wość w tyłach i nowy zawod-
nik Sokoła - Jacek Tkaczyk 
zdobył gola. Jak się okazało - 
miało to decydujące znacze-
nie dla końcowego wyniku. 
Świt niby próbował coś zmie-

nić, przeprowadził roszady 
w składzie, ale to Sokół strze-
lił jeszcze dwie bramki. 

- Mecz miał dwa oblicza. 
Do straty pierwszej bramki to 
było wyrównane spotkanie, 
pod naszą kontrolą. Dobrze 
zarządzaliśmy czasem i prze-
strzenią. Po stracie bramki - 
straciliśmy pomysł na grę i So-
kół wygrał zasłużenie. Dla nas 
to lekcja. Powiedziałem 
w szatni, że jeśli ktoś chce 
zwalać winę na innego, to 
niech nie przychodzi w ponie-
działek do pracy, bo przyje-
chaliśmy do Kleczewa jako ze-
spół i przeboleć to musimy 

jako zespół - mówił poiryto-
wany Tomasz Kafarski, trener 
Świtu Szczecin. 

- Mój zespół chciał pokazać 
właściwą reakcję po ostatnich 
naszych spotkaniach w II li-
dze. Gubiliśmy punkty, więc 
ze Świtem zagraliśmy na-
prawdę dobre spotkanie. Ry-
wal dojrzały, ułożony, a mimo 
to udało się nam wygrać. Ale... 
powiedziałem chłopakom 
w szatni, że nie jesteśmy tak 
słabi, jak to słyszeliśmy po po-
przednich meczach, ale nie je-
steśmy też mistrzami świata 
po wygranej ze Świtem 3:0. 
Zbieramy doświadczenie bo-

iskowe - stwierdził Tomasz 
Pozorski, trener Sokoła. 

18 marca (w środę) drugo-
ligowcy rozegrają zaległe spo-
tkania z pierwszej wiosennej 
kolejki, gdy zimą dopiero 
puszczała w Polsce. Świt zagra 
w Poznaniu z Wartą i na papie-
rze będzie to najtrudniejszy 
przeciwnik z obecnej sesji wy-
jazdowej. 
Sokół Kleczew - Świt Szczecin 3:0 (0:0) 
Bramki: Tkaczyk (63.), Śliwa (73.), Dudziński 
(83.). 
Sokół: Mazur - Smoliński (90. Kostewycz), Bar-
tosiak, Gawlik, Andrzejewski - Kubacki (74. 
Stangret), Szczepankiewicz, Dudziński (90. 
Wandachowicz), Śliwa, Tkaczyk (80. Sangow-
ski) - Retlewski (90. Zimmer). 
Świt: Klon - Ciechanowski (72. Kapeluszl), 
Nowicki, Rogala l, Góral, Zawadzki (59. No-
wak) - Koziara (81. Obstl), Wojdak, Aftyka (59. 
Woźniak) - Kort l (71. Lebedyński), Ropski. 
Sędziował: Piotr Szypuła (Bielsko-Biała). 
Po porażce z Sokołem Świt spadł na 6. miejsce 
w tabeli II ligi. Wyprzedziła go Sandecja Nowy 
Sącz. Prowadzi Unia Skierniewice, która ma już 
15 punktów przewagi nad Świtowcami, 
 
III LIGA PIŁKARSKA 
Wyniki 22. kolejki: Błękitni Stargard - Cartu-
sia Kartuzy 3:0 (5. i 65. Piotr Delner, 70. Kac-
per Zaborski), Flota Świnoujście - Victoria 
Września 2:1 (31. i 45. Aron Stasiak - 12. Iwan 
Suchenko), Wda Świecie - Kluczevia Stargard 

1:1 (27. Michał Kalitta karny - 62. Kamil Barto-
szyński), Wybrzeże Rewal - Lipno Stęszew 1:1 
(75. Borys Freilich - 8. Dawid Kaczmarek), Za-
wisza Bydgoszcz - Pogoń II Szczecin 2:1 (39. 
Wojciech Szumilas, 45. Sebastian Golak - 3. 
Bartosz Kuśmierczyk), Elana Toruń - Pogoń 
Nowe Skalmierzyce 3:1, Lech II Poznań - Unia 
Swarzędz 2:0, Noteć Czarnków - Tłuchowia 
Tłuchowo 1:1, Polonia Środa Wlkp. - Wikęd Lu-
zino 1:2. 
 
1. Zawisza Bydgoszcz                    21         46           47-16 
2. Wikęd Luzino                               22         45         49-27 
3. Polonia Środa                                21         45        44-28 
4. Elana Toruń                                    21        40         34-25 
5. Lech II Poznań                             22         36          46-31 
6. Flota Świnoujście                      20         34        28-20 
7. Cartusia Kartuzy                          21         34         32-29 
8. Kluczevia Stargard                   22         32         34-26 
9. Błękitni Stargard                         21         32           37-31 
10. Wda Świecie                               22          31          24-37 
11. Lipno Stęszew                            22          31         29-35 
12. Noteć Czarnków                        21         29         30-29 
13. Pogoń N. Skalmierzyce        22         22          19-33 
14. Unia Swarzędz                           22          21          21-30 
15. Pogoń II Szczecin                     22          21         40-51 
16. Victoria Września                     21          16         20-32 
17. Tłuchowia Tłuchowo              21          16           17-39 
18. Wybrzeże Rewal                      22          13         10-42 

 
IV LIGA PIŁKARSKA 
Wyniki 19. kolejki:  Iskierka Mirand Szczecin 
- Sparta Gryfice 2:2, Bałtyk Koszalin - Darłovia 
Darłowo 3:0, Astra Ustronie Morskie - Orzeł 
Wałcz 5:1, Gryf Kamień Pom. - Gwardia Kosza-

lin 0:2, Ina Ińsko - Dąb Dębno 2:3, Błękitni II 
Stargard - Świt II Szczecin 3:1. Pauzowali: Che-
mik Police i Ina Goleniów. 

 
1. Iskierka Szczecin                         18         42           41-21 
2. Dąb Dębno                                     18        40          46-14 
3. Biali Sądów                                     17          35         60-27 
4. Bałtyk Koszalin                            18          35         50-28 
5. Sparta Gryfice                              18         33         38-20 
6. Gwardia Koszalin                       18         33         40-22 
7. Świt II Szczecin                             18         32         46-27 
8. Chemik Police                               17         28         44-32 
9. Astra Ustronie Mor.                   18         25         36-35 
10. Błękitni II Stargard                  18         23         38-39 
11. Mechanik Bobolice                  16          19         36-46 
12. Ina Ińsko                                         18          18         21-40 
13. Orzeł Wałcz                                  18          14           18-41 
14. Ina Goleniów                               18          14         16-50 
15. Gryf Kamień Pom.                   18          13          27-59 
16. Darłovia Darłowo                     18           11          25-53 
17. Gavia Choszczno                       18          12          15-43 

 
EKSTRAKLASA PIŁKARSKA KOBIET 
Piłkarki Pogoni Szczecin raz 
jeszcze potwierdziły, że lubią 
grać z Rekordem Bielsko-Biała. 
Pokonały go po raz szósty 
w ekstraklasie (we wcześniej-
szych konfrontacjach nie było 
remisów lub porażek). W nie-
dzielę szczecinianki wygrały 
w Bielsku 1:0, a jedyny gol to 
było trafienie samobójcze Darii 
Długokęckiej w 42. minucie. 
Pogoń jest 3. w tabeli. ą

Jakub Lisowski
sport@gs24.pl

PIŁKARSKI WEEKEND. Drużyna 
Świtu Szczecin przegrała 0:3 
z Sokołem Kleczew w 23. ko-
lejce II ligi piłkarskiej. 
Wszystkie bramki padły 
w drugiej połowie.

Świt z drugą porażką. Bolesny bagaż w Kleczewie

Błękitni Stargard po drugim zwycięstwie z rzędu w III lidze
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EKSTRAKLASA KOSZYKARZY 
Za nami kilka ciekawych spo-
tkań 22. kolejki Orlen Basket 
Ligi, ale wszyscy dobrze wie-
dzą, że to co najciekawsze w tej 
serii wydarzy się w poniedział-
kowy wieczór. O godz. 18 po-
czątek meczu Kinga Szczecin ze 
Śląskiem Wrocław, a o godz. 
20.15 rozpoczną się derby Trój-
miasta - Arka Gdynia kontra 
Trefl Sopot. Wystarczy powie-
dzieć, że zagrają cztery czołowe 
zespoły w tabeli. 

W Szczecinie liderujący 
King podejmie Śląsk, który 
w tabeli jest o punkt gorszy, ale 
ma jeden mecz rozegrany 
mniej. Powinno iskrzyć, a zwy-
cięzca już będzie bardzo blisko 
pierwszej czwórki przed play-
offami. 

W składzie Śląska zabraknie 
Kadre Graya, który leczy kon-
tuzję. Pod jego nieobecność 
więcej minut dostaje Issuf Sa-
non, a strefę podkoszową 
wzmocnił niedawno Re-

igarvius Williams. King powi-
nien wystawić najsilniejszy 
skład, choć klub nie informuje, 
jak przebiega rehabilitacja Jo-
vana Novaka. Do dyspozycji 
sztabu powinien już być czeski 
środkowy Ondrej Hustak, choć 
jego zastępca Malcolm Dan-
dridge był sprowadzany, by 
walczyć z graczami pokroju 
Stefana Djordjevicia ze Śląska. 

 
EKSTRAKLASA SIATKAREK 
Lotto Chemik Police przegrał 
w ostatnim meczu rundy za-
sadniczej Tauron Ligi z Moya 
Radomką Radom 1:3. Na szczę-
ście policzanki już wcześniej 
zagwarantowały sobie udział 
w fazie play off.  

Siatkarki Chemika miały 
gorszą końcówkę rundy zasad-
niczej. Z 9 ostatnich meczów, 
wygrały tylko trzy. Na szczęście 
dużo lepiej spisywały się w po-
przednich miesiącach, stąd 
dość pewne miejsce w górnej 
ósemce Tauron Ligi. Niektóre 
zespoły mają do rozegrania 
jeszcze dwa spotkania, ale po-
liczanki mogą już tylko obser-
wować i analizować, na którego 
rywala wpadną w ćwierćfinale 
play off. 

W meczu w Radomiu pierw-
szy set zdecydowanie nie zapo-
wiadał porażki przyjezdnych 
z Polic. Chemik wygrał go aż 
25:12. Wydawało się, że gospo-

dynie trochę zjadła presja, jed-
nak w drugim secie sytuacja się 
odwróciła. Radomka zaczęła 
grać pewniej, była bardziej sku-
piona w obronie, a Chemik miał 
problemy w ataku. Skutecz-
ność w tym aspekcie mocno 
spadła i to była chyba najwięk-
sza bolączka policzanek tego 
dnia.  

Kolejne sety tylko to po-
twierdziły. Nawet gdy Chemik 
prowadził kilkoma punktami, 

jak w trzecim secie (12:8), to 
sporo błędów własnych na-
tychmiast te przewagę niwelo-
wało. W takiej dyspozycji 
trudno było wygrać z ambit-
nymi zawodniczkami Ra-
domki. A te kolejne trzy partie 
wygrały do 18, 19 i 21. 

Chemik jest 6. w tabeli. Czy 
tę pozycję utrzyma przesądzą 
mecze rywalek, w tym ponie-
działkowe spotkanie Uni Opole 
- Pałac Bydgoszcz. 

Moya Radomka Radom - Lotto Chemik 
Police 3:1 
Sety: 12:25, 25:18, 25:19, 25:21. 
Chemik: Gierszewska 17, Mędrzyk 15, Koput 8, 
Orzoł 7, Partyka 4, Różyńska 4 oraz Nowak (libero) - 
Przybyło, Hewelt, Grabowska, Rybak-Czyrniańska. 

 
I LIGA KOSZYKARZY 
Na początku trzeciej kwarty 
Spójnia Stargard przegrywała 
w Starogardzie różnicą 12 punk-
tów, ale jeszcze w tej odsłonie 
rozpoczęła pościg, zanotowała 
10-punktową serię, a w koń-
cówce po rzutach Szymona 
Szmita i Jarosława Mokrosa ob-
jęła prowadzenie. 

Bitwa trwała w IV kwarcie. 
Po stronie gospodarzy świetnie 
grał Sebastian Kowalczyk (były 
gracz Spójni), który liderował 
pod nieobecność - Mateusza 
Bartosza i Demonte Bucking-
hama. Po trójce Kowalczyka 2 
minuty przed końcem było 
78:75 dla SKS. Ale wtedy przebu-
dził się Jalen Ray, dzięki któ-
remu Spójnia znów prowadziła 
i wygraną utrzymała nieźle wy-
konując osobiste. 

Bilans Spójni to 17:9 i dru-
żyna ma realne szanse na 2. po-
zycję przed play-offami. 
SKS Starogard - PGE Spójnia Stargard 
80:83 
Kwarty:  20:21, 23:14, 21:32, 16:16. 
Spójnia: Ray 17 (2), Czerlonko 12 (3), Szmit 11 
(2), Gromovs 10, Wadowski 6 - Karolak 13 (1), Ki-
kowski 10 (2), Mokros 4, Kopycki, Rajewicz. 

I LIGA PIŁKAREK RĘCZNYCH 
SPR Pogoń Szczecin stoczyła 
z PR Poznań wyrównane spo-
tkanie. W 47. minucie pozna-
nianki prowadziły 26:25, ale 
wtedy Pogoń rzuciła 4 bramki 
z rzędu i taką skromną za-
liczkę potrafiła upilnować 
do końca. 

Po 5. wygranej w sezonie Po-
goń jest 8. w tabeli. 
SPR Pogoń Szczecin - PR Poznań 33:30 
(15:16) 
Pogoń: Luniaka - Koprowska 9, Chrapusta 7, 
Oleśkiewicz 4, Worożańska 4, Wiśniewska 3, 
Nawrocka 2, Wronkowska 2, Zdziebłowska 1, 
Gierasimow 1, Jałowicka, Klimek. 

 
I LIGA PIŁKARZY RĘCZNYCH 
Jeszcze większe emocje 
w meczu Sandra Spa Pogoni 
ze Stalą Gorzów. Szczecinianie 
częściej byli na prowadzeniu, 
nawet 4 bramkami, ale rywale 
walczyli do końca i w ostatniej 
minucie doprowadzili do re-
misu. Ostatnią akcję mieli jed-
nak gospodarze, faul i rzut 
karny. Jakub Polok wykorzy-
stał okazję, rzucił 14. bramkę 
w meczu na wagę pozycji wi-
celidera. 
Sandra Spa Pogoń Szczecin - Stal Gorzów 
32:31 (15:14) 
Pogoń:  Makowski, Witkowski - Polok 14, Bier-
nacki 5, Biały 4, Sosna 3, Klapka 2, Machut 1, 
Nowosielski 1, Bogacz 1, Mitruczuk 1, Jasiński, 
Wiśniewski. 
ą

Dziś gra King, siatkarki Chemika mają przerwę. Ważne wygrane pierwszoligowców

Szczypiornistki Pogoni pamiętały o swojej koleżance Oliwii 
Ćwiertni, która w tym tygodniu przejdzie operację kolana
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Maurycy Brzykcy, (lis)
sport@gs24.pl

LIGI HALOWE. Weekend dla 
halowych zespołów z Za-
chodniopomorskiego rozpo-
czął się w czwartkowy wie-
czór, a zakończy w ponie-
działek w Szczecinie koszy-
karskim hitem.

SPORTOWY24 A

eprasa.pl e51582b24a



14 Głos Dziennik Pomorza 
Poniedziałek, 16.03.2026SPORTOWY24A

14 goli  
Tomas Bobcek (Lechia 
Gdańsk), Karol Czubak (Mo-
tor Lublin) 
12 goli   
Mikael Ishak (Lech Poznań), 
Jonatan Brunes (Raków 
Częstochowa)  
11 goli 
Jesus Imaz (Jagiellonia 
Białystok), Sebastian 
Bergier (Widzew Łódź) 
10 goli   
Afimico Pululu (Jagiellonia 
Białystok) 
8 goli 
Leonardo Rocha (Raków 
Częstochowa), Łukasz 
Sekulski (Wisła Płock) 
 
BOHATER WEEKENDU 

Hugo Vallejo - Piast Gliwice 
Dwa gole przeciwko Jagiello-
nii były jego pierwszymi 
w ekstraklasie od momentu 
podpisania kontraktu z Pia-
stem w letnim okienku trans-
ferowym. A mowa o lewo-
skrzydłowym, który również 
może grać jako środkowy 
napastnik. 

Przełamanie Wisły. Jagiellonia 
w kryzysie, który się przeciąga 

Wydarzeniem przykuwającym 
uwagę na początku 25. kolejki 
PKO Ekstraklasy był z pewnością 
mecz przyjaźni między Rado-
miakiem i Legią . Po raz pierwszy 
w historii nowo otwartego sta-
dionu przy Struga 63 trybuny 
wypełniły się po brzegi - około 15 
tysięcy widzów wspólnie dopin-
gowało obie drużyny.  

Kibice z Warszawy licznie sta-
wili się w Radomiu i - co ważniej-
sze - zasiedli nie tylko w sektorze 
gości. Na wszystkich trybunach 
można było zobaczyć białe ko-
szulki w barwach stołecznego 
klubu. Fani obydwu obozów ba-
wili się razem przez większą 
część meczu. „Radomiak i Legia, 
Legia i Radomiak” - niosło się 
po obiekcie.  

Przed pierwszym gwizdkiem 
sędziego pożegnano także by-
łego zawodnika Radomiaka, Ca-
pitę Capembę, który przeniósł 
się za rekordowe pieniądze w hi-
storii klubu z Radomia do ame-
rykańskiego Sportingu Kansas 
City. Angolczyk pojawił się raz 
jeszcze w Polsce, i odebrał pa-
miątkową koszulkę z rąk prezesa 
klubu Sławomira Stempniew-
skiego. A następnie przemasze-
rował wokół boiska, dziękując ki-
bicom z każdej trybuny. 

Starcie z Legią było debiutem 
dotychczasowego asystenta 

pierwszego trenera, Kiko 
Ramíreza, który zastąpił Gonçalo 
Feio po kontrowersyjnym zacho-
waniu i odejściu Portugalczyka. 
Warto przypomnieć, że Feio roz-
stał się z klubem w atmosferze 
skandalu, po przepychance 
z radnym miasta Dariuszem 
Wójcikiem, której przyczynkiem 
był fatalny stan murawy podczas 
wcześniejszego meczu z GKS Ka-
towice. Stan boiska w rywaliza-
cji z Legią nadal pozostawiał 
wiele do życzenia. Najlepszy ko-
mentarz w tej sprawie pozosta-
wił wracający po kontuzji na-
pastnik Jean-Pierre Nsame, który 
pojawił się na murawie w koń-
cówce meczu: - Nie da się grać 
w takich warunkach. To jest ka-
tastrofa,  łatwo jest doznać kon-
tuzji na takim boisku. Nie jest to 
dobre ani dla piłkarzy, ani dla ki-

biców do oglądania. Polska liga 
powinna coś z tym zrobić - tłu-
maczył Kameruńczyk dzienni-
karzom po meczu. 

Obie drużyny zdobyły 
bramki już w pierwszych dziesię-
ciu minutach spotkania po do-
środkowaniach z rzutów roż-
nych. Na trafienie Mauridesa od-
powiedział Radovan Pankov.  

Sobotę w PKO Ekstraklasie 
rozpoczęliśmy od trzęsienia 
ziemi w Białymstoku. Piast Gli-
wice niespodziewanie pokonał 
będącą w kryzysie Jagiellonię 
Białystok, która po heroicznej, 
lecz niezwieńczonej sukcesem 
walce w Lidze Konferencji z Fio-
rentiną zanotowała właśnie 
drugą z rzędu porażkę w lidze. 
Przed tygodniem przegrała 0:3 
z Lechią, a teraz musiała uznać 
wyższość zespołu, który jeszcze 

nie tak dawno znajdował się 
w strefie spadkowej. Dublet 
Hugo Vallejo przesądził o losach 
spotkania. A dzięki wygranej - 
Piast powiększył przewagę 
nad strefą spadkową. 

Wisła Płock zakończyła dra-
matyczną serię pięciu kolejnych 
porażek. Podopieczni trenera 
Mariusza Misiury nie zachwycili 
stylem, ale okazali się skutecz-
niejsi od przeciwnika. Pierwszy 
gol padł jednak po samobójczym 
trafieniu Bosko Sutalo. Kilka 
chwil później Deni Jurić dał od-
powiedź na wyrównującego gola 
Ajdina Hasicia i zapewnił przy-
jezdnym upragnione zwycię-
stwo, dzięki któremu Nafciarze 
powiększyli dystans nad strefą 
spadkową. Pasy po serii trzech 
remisów teraz przegrały już 
trzeci mecz z rzędu. ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

Jagiellonia Białystok przedłu-
żyła serię bez zwycięstwa 
na krajowym podwórku 
do pięciu spotkań. Natomiast 
Wisła Płock po pięciu poraż-
kach z rzędu w końcu odnio-
sła zwycięstwo. Z Cracovią.  

Wisła zakończyła serię pięciu kolejnych porażek, Cracovia przegrała już po raz trzeci  
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Historyczny mecz przyjaźni i dwa gole w Radomiu PKO BP Ekstraklasa

Majchrowicz

JEDENASTKA KOLEJKI

3-5-2

Vallejo Maurides

Vital Kamiński

To już jednak przeszłość, po-
nieważ upragniona wygrana 
nastąpiła w sobotni wieczór 
na wyjeździe z Cracovią. Trener 
Mariusz Misiura odetchnął 

z ulgą. Mówi, że najbardziej żal 
było mu rodziców czytających 
stale o jego spodziewanym 
zwolnieniu.  

- Gdy pracowałem w Chi-
nach, to jeden z trenerów za-
trudnionych w PKO Ekstrakla-
sie mówił do mnie, bym nie 
wracał do naszego pięknego 
kraju, bo tu jest „piekiełko”. 
Dziś już wiem, o co mu cho-
dziło. Moi rodzice i moja żona - 
gdzie nie otworzyliby inter-
netu, to tylko wszyscy wszę-
dzie żądali mojej głowy... Bar-
dzo mi przykro, że musieli 

przeżywać z tego powodu takie 
trudne momenty. Mając wspar-
cie wspaniałych ludzi, byłem 
ponad to wszystko, ale moich 
bliskich dużo to kosztowało. 
Bardzo ich za to przepraszam. 
Mam nadzieję, że nigdy do ta-
kiej sytuacji już nie dopuszczę 
- stwierdził drżącym głosem 
Misiura przed kamerą Canal+ 
Sport. 

Misiura na konferencji był 
również wdzięczny władzom 
Wisły. Działacze w obliczu kry-
zysu stanęli za nim murem, co 
akurat w naszej rzeczywistości 

nie jest wcale powszechną 
praktyką.  

- Dziękuję właścicielowi, 
prezesowi, radzie nadzorczej 
oraz dyrektorowi za niesamo-
wite wsparcie w tych trudnych 
momentach, bo na pewno było 
potrzebne - wyznał szkolenio-
wiec, który zalicza swój de-
biutancki sezon w PKO Ekstra-
klasie.  

W weekend pierwszy raz 
od sierpnia zagrał w niej Jean-
Pierre Nsame. Napastnik Legii 
Warszawa po powrocie po kon-
tuzji utyskiwał na stan murawy 

w Radomiu, gdzie jeszcze 
w marcu ma zagrać reprezenta-
cja Polski do lat 21. - Na normal-
nym boisku strzeliłbym gola, 
ale w ostatniej chwili piłka pod-
skoczyła. To katastrofa, w ta-
kich warunkach nie da się grać 
w piłkę - stwierdził Kameruń-
czyk, komentując swoją niewy-
korzystaną okazję. 

W bawełnę nie owijał także 
Adrian Siemieniec. Jego wal-
cząca o mistrzostwo Jagiellonia 
Białystok doznała kolejnej po-
rażki, i to domowej, przegrywa-
jąc z Piastem Gliwice.  

- Nie rozpieszczamy ostat-
nio kibiców. Nie ma co pudro-
wać rzeczywistości. To był nasz 
słaby mecz. Trzeba się wziąć 
w garść - przyznał młody tre-
ner.  

Rewelacyjnie idzie za to GKS 
Katowice, który ociera się o po-
dium, choć jesień kończył tuż 
nad kreską.  

- Udało się stworzyć fanta-
styczną grupę ludzi. Cieszy 
nasz rozwój, ale to jeszcze nie 
czas na laurki - studził nastroje 
po ograniu Lechii Gdańsk tre-
ner Rafał Górak. ą

Jacek Czaplewski 
redakcja@polskapress.pl

Nikt nie zanotował w tym se-
zonie PKO Ekstraklasy tak fa-
talnej serii jak Wisła Płock. 
Drużyna beniaminka, która 
jesień skończyła sensacyjnie  
na pierwszym miejscu, ostat-
nio przegrała pięć razy. 

Echa spod szatni. Trener Misiura drżącym głosem przepraszał... rodziców i żonę  

25. KOLEJKA  EKSTRAKLASY
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BRUK-BET NIECIECZA - MOTOR  
LUBLIN 1:2 
Bramki: Kubica 17 - Czubak 30, Wolski 36 
 
 
RADOMIAK RADOM - LEGIA  
WARSZAWA 1:1  
Bramki: Maurides 2 - Pankov 7  
 
 
JAGIELLONIA BIAŁYSTOK - PIAST  
GLIWICE 1:2 
Bramki: Imaz 82 - Vallejo 21, 67  
 
 
GKS KATOWICE - LECHIA GDAŃSK 2:0 
Bramki: Wdowiak 39, Shkurin 60 
 
 
CRACOVIA - WISŁA PŁOCK 1:2 
Bramki: Hasić 59 - Sutalo 51 (bram. samob.), 
Jurić 69 
 
ARKA GDYNIA - WIDZEW ŁÓDŹ 0:0 
 
 
      1.   Zagłębie Lubin                      24          41         40–28 
     2.   Jagiellonia Białystok         24         38          40–31 
     3.   Lech Poznań                          24         38           41–36 
     4.   Raków Częstochowa        24          37          33–29 
     5.   GKS Katowice                        24         36          34–32 
     6.   Wisła Płock                              25         36          26–24 
      7.   Górnik Zabrze                        24         35           33–31 
     8.   Motor Lublin                          25         34          34–38 
     9.   Radomiak Radom               25         33           41–37 
   10.   Cracovia                                    25         33         30–28 
    11.   Korona Kielce                        24         33          29–27 
   12.   Piast Gliwice                           25         32          29–32 
   13.   Lechia Gdańsk                       25          31          49–47 
   14.   Pogoń Szczecin                    24          31           33–37 
   15.   Arka Gdynia                            25        30           25–41 
   16.   Legia Warszawa                   25         29         29–30 
    17.   Widzew Łódź                         25         28           31–34 
   18.   Bruk-Bet Nieciecza             25         22         29–44 
 
 
Program 26. kolejki 
 
Piątek 20.03 
Piast Gliwice - Radomiak Radom (godz. 18.00), 
Motor Lublin - Zagłębie Lubin (godz. 20.30). 
 
Sobota 21.03 
Cracovia - GKS Katowice (godz. 14.45), Lechia 
Gdańsk - Pogoń Szczecin (godz. 17.30), Jagiello-
nia Białystok - Wisła Płock (godz. 20.15). 
 
Niedziela 22.03  
Korona Kielce - Arka Gdynia (godz. 12.15), Lech 
Poznań - Bruk-Bet Nieciecza (godz. 14.45), Wi-
dzew Łódź - Górnik Zabrze (godz. 17.30), Legia 
Warszawa - Raków Częstochowa (godz. 20.15). 

NAJLEPSI STRZELCY

Pankov

Nowak Wolski

Elitim

Wdowiak Al-Ammari
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O równe pół sekundy poprawił 
kultowy rekord kraju w biegu 
na 800 metrów pod dachem. 
Na mecie w „Atletická hala” 
zmierzono chłopakowi z Gór-
nego Śląska 1:44.07!  

W 2012 roku, w słynnej 
„Arena Stade Couvert” we fran-
cuskim Liévin, Adam Kszczot - 
specjalista od biegów halowych 
-  uzyskał ledwie 1:44.57...  

Po biegu w Ostrawie, nie-
spełna 24-letni Maciej Wyderka 
- bo o nim mowa - przesunął się 
na 6. miejsce w światowych ta-
belach historycznych w biegu 
na 800 metrów w hali i na 4. 
w europejskich!  

Kilka dni później młodziutki 
Amerykanin Cooper Lutken-
haus uzyskał lepszy czas od Po-
laka (1:44.03). 

Międzyczasy Macieja Wy-
derki w Ostrawie - 200 metrów: 

26.0, 400 metrów: 52.0, 600 me-
trów: 1:18.00. 

Co ciekawe - trochę nacią-
gane - tabele punktowe World 
Athletics „wyceniły” czas Wy-
derki na 1261 punktów, a stadio-
nowy rekord Polski Pawła Cza-
piewskiego (1:43.22) na 1228... 

Poznajmy zatem milera, 
który może zdemolować świa-
towe bieganie w tej konkurencji. 

Duma? 
Pobiegłem szybciej niż w po-
przednim sezonie na stadionie. 
Latem byłem gotowy biegać 
poniżej 1:44.00, ale brakowało 
trochę mocniejszych biegów, 
trochę szczęścia i w efekcie 
mam lepszą „życiówkę” w hali 
niż na stadionie, ale myślę, że to 
się zmieni i latem uzyskam wy-
nik adekwatny do moich możli-
wości. 

Lubisz udzielasz wywiadów? 
Mam ich ostatnio sporo, no 
więc... chyba lubię. 

Tradycje rodzinne - była inna 
droga życiowa niż sport? 
Lekkoatletyka wzięła się z wy-
boru szkoły. Po szkole podsta-
wowej wybrałem Szkołę Mi-
strzostwa Sportowego w Byto-

miu i tam miałem klasę o pro-
filu lekkoatletycznym. W mojej 
rodzinie nigdy nie było zamiło-
wania do biegania, nikt nie 
uprawiał tej formy ruchowej. 
Zatem, w mojej familii jestem 
prekursorem biegania. 

Od początku wiedziałeś, że to 
będą biegi średnie? 

Dokładnie. 

Masz dziewczynę? 
Tak, ma na imię Michalina. 

Wspólne plany? 
Pytanie zbyt odlegle sięgające 
w przyszłość. Płyniemy z prą-
dem... Nie chcemy niczego 
przyspieszać. 

Hobby? 
Escape roomy, gokarty, gry 
komputerowe. 

Gry komputerowe - to znaczy? 
Bardzo różnie. Jestem fanem 
horrorów, to może „Resident 
Evil”, najnowsza wersja.  

Wojna na Ukrainie... 

Nie znam się, nie wypowiadam 
się na ten temat. 

800 czy 1500 metrów? 
Zdecydowanie 800 metrów. 

Stadion czy hala? 
Pewnie, że stadion. Można 
„wykręcać” lepsze wyniki. 

Zima czy lato? 
Oczywiście, że lato. Jaki Polak 
lubi zimę? 

Hiszpania czy Norwegia? 
Hiszpania, preferuję cieplejsze 
kraje. 

Kawa czy herbata? 
Jak najbardziej kawa. 

Chińszczyzna czy schabowy? 
Prosty człowiek jestem - wybie-
ram schabowy. 

Czarne czy białe? 
Czarne. 

Dolary czy euro? 
Euro, teraz ma większą war-
tość. 

Piwo czy wino? 
Jak już mam wybierać - piwo. 
ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

To, czego dokonał na począt-
ku lutego tego roku, na zna-
nym i prestiżowym halo-
wym mityngu lekkoatletycz-
nym „Czech Indoor Gala” 
w pobliskiej Ostrawie, musi 
budzić najwyższy szacunek.  

Maciej Wyderka, jakiego nie znacie. Luz i brawura

W tym sezonie młody, fajny chłopak z Piekar Śląskich robi prawdziwą furorę  
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Po raz drugi z rzędu Puchar Eu-
ropy w rzutach gościł na Wyspie 
Afrodyty. To już 25. edycja zawo-
dów organizowanych na powie-
trzu w sezonie... halowym. 

Na „Narodowym Stadionie 
Lekkoatletycznym” w Nikozji  
23-letni Damian Rodziak (LUKS 
Orkan Września) pacnął dys-
kiem na odległość 62.00 m.  

Wśród najważniejszych wy-
darzeń Pucharu Europy w rzu-
tach znalazły się - zwycięstwo 
Finki Silji Kosonen w rzucie 
młotem (77.07 m) i Serbki Ad-
riany Vilagos w rzucie oszcze-
pem (66.88 m). 

Jednak przed nami najważ-
niejsza impreza sezonu halo-
wego - mistrzostwa świata.  

Prezentujemy Państwu miej-
sca Polaków w TOP 10 list świa-
towych zgłoszeń  na HMŚ (Toruń 
(20-22 marca 2026): 

=1. Jakub Szymański (60 me-
trów przez płotki) 

2. Paulina Ligarska (pięciobój) 

=2. Pia Skrzyszowska (60 me-
trów przez płotki) 

=2. Mateusz Kołodziejski 
(wzwyż) 

3. Maria Żodzik (wzwyż) 
3. Natalia Bukowiecka (400 

metrów) 
4. Maciej Wyderka (800 me-

trów) 
4. Adrianna Sułek-Schubert 

(pięciobój) 
7. Klaudia Kazimierska (1500 

metrów) 
7. Anna Matuszewicz ( w dal) 
8. Filip Ostrowski (800 me-

trów) 
=10. Ewa Swoboda (60 me-

trów) 
=10. Anna Wielgosz (800 me-

trów) 
 
Zatem szóstka reprezentan-

tów Polski  znajduje się w TOP 3 
zgłoszeń na lekkoatletyczne ha-
lowe mistrzostwa świata w To-
runiu (20-22 marca).  

Płotkarz Jakub Szymański 
ma - ex aequo - najlepszy  wynik 
z  zawodników, którzy wystar-
tują w Polsce (Amerykanie - 
Trey Cunningam  i Dylan Be-
ard). 

- Jest dwóch Amerykanów 
i jestem ja - twierdzi Szymański. 
- Będziemy się bili o miejsca 
na podium podczas mistrzostw 
świata w Toruniu. W finale glo-
balnego czempionatu będzie 
ostateczna rywalizacja. Zoba-

czymy, kto wytrzyma. Oczywi-
ście, to się nie musi udać, ale nie 
ma się czego bać. 

- Wiemy, kto jest mocny 
na świecie, wiemy, że trzeba się 
ścigać - mówi z kolei Pia Skrzy-
szowska. - Wiemy też, że obec-
nie płotki to jedna z najmocniej-
szych konkurencji w światowej 
lekkiej atletyce. Mnie cieszy sta-
bilizacja w tym roku, jestem 
z niej zadowolona. Kibice pod-
czas mityngu Orlen Copernicus 

Cup w Toruniu dopisali. Byłam 
to w stanie odczuć i było to bar-
dzo miłe. Pomaga mi to i mobi-
lizuje do tego, aby było lepiej, 
szybciej. Myślę, że podczas mi-
strzostw świata ten doping bę-
dzie odczuwalny jeszcze bar-
dziej. 

Natalia Bukowiecka ma 
trzeci wynik na listach zgłoszeń 
do halowe mistrzostwa świata 
w Toruniu w biegu na 400 me-
trów. 

- Mamy w tym roku większe 
nadzieje, bo mamy zawodni-
ków w czołówkach list świato-
wych w tym sezonie w poszcze-
gólnych konkurencjach - wyja-
śnia Natalia Bukowiecka. - Wia-
domo, że listy nie biegają i nie 
skaczą, i trzeba się dobrze za-
prezentować na imprezie doce-
lowej. To, że startujemy 
przed własną publicznością 
i dobrze znamy halę w Toruniu, 
da nam pewną przewagę i zdo-
będziemy więcej niż jeden me-
dal. 

Dwie szanse medalowe 
Jednocześnie przyznała, że 

nierealne jest z uwagi na pro-
gram mistrzostw połączenie 
startów indywidualnych z wy-
stępami zarówno w sztafecie 
mieszanej 4x400 metrów, jak 
i żeńskiej. 

- W moim przypadku będą 
to więc dwie szanse medalowe. 
Będziemy reagowali na bie-
żąco. Mam nadzieję, że awan-
suję do finału indywidualnego 
i tam będę walczyła o medal, 
ale gdyby się to nie udało, to 
tylko w takim wypadku moż-
liwe jest wystartowanie w fi-
nale miksta. W sztafecie z kole-
żankami, co pokazuje ten se-
zon, będziemy bardzo mocne - 
oceniła Bukowiecka. 

Były prezes PZLA Jerzy Sku-
cha przekazał, że jego zdaniem 

szanse medalowe mają Jakub 
Szymański, wieloboistki, Maria 
Żodzik, Maciej Wyderka, Nata-
lia Bukowiecka i polski mikst, je-
żeli wystartuje w najsilniejszym 
składzie.  

- Stawiam na trzy medale Po-
laków - ocenił doświadczony 
działacz. 

Ameryka szaleje 
Etiopka Fotyen Tesfay wy-

grała maraton w Barcelonie, 
uzyskując rekord kraju 2:10:53. 
To drugi czas w światowych ta-
belach historycznych (po 
2:09:56 Kenijki Ruth Chepnge-
tich 13 października 2024 roku 
w Chicago) i najszybszy debiut 
w historii maratonu! 

Ale najciekawsze rzeczy 
działy się podczas halowych 
mistrzostw NCAA, których go-
spodarzem była „Randal Tyson 
Center” w Fayetteville w stanie 
Arkansas. 

Mało znany Ja’Kobe Tharp 
(nie przyleci do Torunia 
na HMŚ w Toruniu) wygrywa 
bieg na dystansie 660 metrów 
przez płotki w czasie 7.32. A to 
oznacza najlepszy w tym roku 
wynik na świecie i trzecie miej-
sce w światowych tabelach hi-
storycznych (7.27 pobiegł Grant 
Holloway i 7.30 Colin Jackson). 

Co na to nasz Jakub Szy-
mański ze swoimi 7.37 i rekor-
dem Polski? ą

Szóstka Polaków w TOP 3 zgłoszeń na halowe mistrzostwa świata w Toruniu 

Bez wątpienia nasz Jakub Szymański jest jednym 
z kandydatów do medali na zbliżających się HMŚ w Toruniu
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Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

Sezon lekkoatletyczny 
w pełni. Po drugiej stronie 
oceanu byliśmy świadkami 
rzeczy niezwykłych. A nasi 
sportowcy rywalizowali 
w urokliwej Nikozji w Pu-
charze Europy w rzutach. 
Z jakim skutkiem?

eprasa.pl e51582b24a
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Iga Świątek sfrustrowana po-
rażką rzuciła w kort ręcznikiem 
i wdała się w żenującą pyskówkę 
z wulgaryzmami ze swoją po-
krzykującą z boksu psycholożką 
Darią Abramowicz. 

„Wczorajszy mecz nie po-
szedł po mojej myśli. To nie był 
mój najlepszy dzień, na pewno 
nie był to mój najlepszy wy-
stęp. To trudne, ale takie sytu-
acje są częścią życia sporto-
wego. Dziękuję wszystkim 
za wsparcie. Ciężka praca się 
nie kończy. Do zobaczenia 
w Miami” – zapostowała na In-
stagramie Iga. 

Ani słowa w mediach spo-
łecznościowych czy też rozmo-
wie z CanalPlus Świątek nie po-
święciła relacjom z psycholog. 

W czterech poprzednich edy-
cjach turnieju WTA 1000 na kali-
fornijskiej pustyni w Indian 
Wells dotarła co najmniej do pół-
finału, a dwie – w 2022 i 2024 
roku – wygrała, dzięki czemu zy-
skała miano „Królowej Pustyni”. 
Tym razem została zdetronizo-
wana w ćwierćfinale. 

Strata punktów kosztowała 
Świątek utratę pozycji wiceli-

derki światowego rankingu, 
którą zajmowała od 18 sierpnia 
ubiegłego roku. Szansy na osią-
gnięcie po raz pierwszy dru-
giego miejsca na liście WTA nie 
zmarnowała reprezentująca 
Kazachstan Jelena Rybakina, 
która awansowała do finału 
w Tennis Paradise, gdzie zmie-
rzyła się z pierwszą rakietą 
świata Białorusinką Aryną Sa-
balenką. 

Konsekwencją porażki 
Świątek ze Switoliną, oprócz 
nagłego przerwania starań Po-
lki o trzecią koronę na kalifor-
nijskiej pustyni, jest potwier-
dzenie negatywnego bilansu, 

jakiego nigdy wcześniej nie za-
notowała w swojej udanej ka-
rierze. 

Po przegranej z Ukrainką  
po raz pierwszy w historii seria  
porażek Świątek z rzędu z za-
wodniczkami z czołowej dzie-
siątki rankingu wzrosła do pię-
ciu: Switolina (Indian Wells 
2026), Rybakina (Australian 
Open 2026), „Coco” Gauff (Uni-
ted Cup 2026), Amanda Anisi-
mova (WTA Finals 2025) i po-
nownie Rybakina (WTA Finals 
2025). 

Poza drużynowym United 
Cup Iga nie awansowała w tym 
roku do półfinału żadnego tur-

nieju. Na drugą część Sunshine 
Double – Miami Open pojedzie 
z bilansem zwycięstw na pozio-
mie 71 procent, najniższym 
od 2019 roku, kiedy w tym sa-
mym okresie miała bilans 63 
procent, czyli w swoim pierw-
szym roku w tourze WTA. 

Następnym wyzwaniem 
Igi będzie WTA 1000 w Miami, 
gdzie główny turniej rozpocz-
nie się we wtorek. 24-latka bę-
dzie walczyć o swój drugi tytuł 
Miami Open, po triumfie  na  
Florydzie w 2022 roku. W 2023 
roku nie wystartowała, w 2024 
dotarła do IV rundy, a rok temu 
do ćwierćfinału. ą 

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

Iga Świątek w fatalnym stylu 
pożegnała się z Indian Wells. 
Uległa w ćwierćfinale zajmu-
jącej dziewiąte miejsce w ran-
kingu Ukraince Elinie Switoli-
nie 6:2, 4:6, 6:4, nie trzymając 
nerwów na wodzy. 

Zdetronizowana i sfrustrowana „Królowa Pustyni” w Indian Wells – Iga Świątek
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Popis żenady Igi Świątek po porażce w 1/4 finału Indian Wells Tenis

Najpierw Gołaś zdobył brąz 
w alpejskim slalomie gigancie, 
a w niedzielę dorzucił jeszcze 
srebrny medal w slalomie.   

Polak startował w kategorii 
niewidomi i niedowidzący. To 
pierwsze od ośmiu lat medale 
dla Biało-Czerwonych na igrzy-
skach paralimpijskich.  

Polki bliżej 
Eurobasketu 
Reprezentacja Polski koszy-

karek pokonała w Sybinie Ru-
munię 75:50 w 5. kolejce grupy 
C pierwszego etapu eliminacji 
mistrzostw Europy 2027. Polki 
z kompletem zwycięstw są 
pewne udziału w kolejnej fazie 
kwalifikacji Eurobasketu, który 
po raz drugi z rzędu odbędzie 
się w czterech krajach: Belgii, 
Finlandii, Szwecji i na Litwie. 
Ostatnie spotkanie na tym eta-
pie, Biało-Czerwone rozegrają 
we wtorek z Cypryjkami w Li-
massol. Druga faza eliminacji 
rozpocznie się w listopadzie.  

Podobnie jak 
na igrzyskach 
Bez sukcesów wracają 

do kraju reprezentanci Polski 
w short tracku z mistrzostw 
świata, które odbyły się 
w Montrealu. Kobieca sztafeta 
w składzie: Natalia Maliszew-
ska, Nikola Mazur, Gabriela 
Topolska i Kornelia Woźniak 
zajęła szóste miejsce. Siódmą 
pozycję na 500 metrów zajął 
Felix Pigeon.  

Sztafeta mieszana, w skła-
dzie Łukasz Kuczyński, Felix Pi-
geon, Natalia Maliszewska i Ni-

kola Mazur, została zdyskwali-
fikowana w półfinale. W półfi-
nale na 1000 m odpadły Topol-
ska i Mazur. 

Król-Walas w „10” 
W Pucharze Świata w snow-

boardzie w kanadyjskim Val Sa-
int-Come - w slalomie gigancie 
równoległym - Aleksandra 
Król-Walas zajęła  10. miejsce. 
Także już w 1/8 finału odpadła 
Olimpia Kwiatkowska sklasyfi-
kowana na 14. pozycji.  

Maria Bukowska-Chyc od-
padła w kwalifikacjach, zajmu-
jąc 20. miejsce. Nie poradzili so-
bie również Oskar Kwiatkowski 
(27.) i Michał Nowaczyk (29.).  

Polki daleko w PŚ 
w biathlonie 
Jan Guńka i Anna Mąka za-

jęli piąte miejsce w supermik-
ście, pojedynczej sztafecie mie-
szanej podczas zawodów Pu-
charu Świata w biathlonie w es-
tońskim Otepeae. To najlepszy 
wynik Polaków w tej konkuren-
cji w historii pucharowych star-
tów.  

Natalia Sidorowicz była 29. 
w biegu na dochodzenie na 10 
km. Kamila Żuk 32., Anna Mąka 
33., a Joanna Jakieła 54. Przed-
ostatnie miejsce w biegu na 12,5 
km na dochodzenie zajął Jan 
Guńka. 

Semirunnij wystąpił 
w Arenie Lodowej 
W Tomaszowie Mazowiec-

kim odbyły się mistrzostwa 
Polski w wieloboju i wieloboju 
sprinterskim w łyżwiarstwie 
szybkim. Z udziału w zawo-
dach zrezygnowało wielu re-
prezentantów kraju, w tym 
olimpijczycy. Na start zdecydo-
wał się wicemistrz olimpijski 
Władimir Semirunnij, który 
po pierwszym dniu rywalizacji 
w wieloboju był liderem i głów-
nym kandydatem do złota.  
ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Michał Gołaś wraz z prze-
wodnikiem Kacprem Wala-
sem zdobył dwa medale 
podczas Zimowych Igrzysk 
Paralimpijskich Mediolan-
Cortina 2026.

Dwa medale Polaka 
na paralimpiadzie w Italii

Michał Gołaś wraz z przewodnikiem Kacprem Walasem 
zdobył dwa medale na igrzyskach paralimpijskich
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WŚCIEKŁA „KRÓLOWA PUSTYNI” 

Adam 
Godlewski 
 
„Krótka piłka”

Już od ponad tygodnia je-
steśmy świadkami serialu 
zatytułowanego: „Kto 
i w jaki sposób zawinił, że 

mecz Śląsk – Wisła w pierwszej li-
dze nie został rozegrany”. Do-
dajmy – serialu nikomu niepo-
trzebnego i zawstydzającego 
nasz futbol zarówno w kraju, jak 
i za granicą. Bo szopka, która roz-
grywa się wokół tego nieodby-
tego spotkania, odbiła się echem 
również na arenie międzynaro-
dowej. Niestety...   

Głównymi aktorami tej 
„dramy” zostali Remigiusz Je-
zierski i Jarosław Królewski, 
a zatem – w kolejności – prezesi 
klubów z Wrocławia i Krakowa. 
Pierwszy, zanim porwał się 
na zarządzanie Śląskiem, pora-
dził sobie w dwóch mocno kon-

kurencyjnych specjalnościach; 
najpierw był piłkarzem ekstra-
klasy, a potem komentatorem 
w branżowym Canal+. Miał za-
tem podstawy i dość doświad-
czenia, aby zakładać, że da so-
bie radę również jako szef 
klubu. Królewski też grał 
w piłkę, choć na znacznie niż-
szym poziomie, przebił się za to 
do najwyższej ligi w biznesie; 
i to jako lider innowacyjności. 
Słowem, spotkało się dwóch by-
strych gości, tyle tylko, że nie-
zdolnych do jakiegokolwiek 
dialogu. Co już skutkowało 
trudnym do wytłumaczenia, 
skandalicznym bojkotem  
i orzeczeniem walkoweru.  

A na tym nie koniec kar. I oby 
były... przykładne,  bo Jezierski 
z Królewskim najwyraźniej nie 

NONSENS DRUGIEGO STOPNIA  

udźwignęli presji, której poddały 
ich własne klubowe środowiska.  

Prezes Śląska przyznał gdzieś 
nawet w przestrzeni publicznej, 
że nie poszedł na żadne ustęp-
stwa, gdyż taka była wola/suge-
stia (niepotrzebne skreślić) kibi-
ców. W domyśle – tych „kuma-
tych”. Pewności, że za godną lep-
szej sprawy determinacją szefa 
Wisły nie stało podobne towa-
rzystwo – także nie mamy. 
Zwłaszcza że to dość osobliwe 
grono, które od 2023 roku znaj-
duje się na krajowym marginesie 
nawet tego marginesu fanów, 
który tworzą tzw. ultrasi. Słusz-
nie, bądź niesłusznie – to temat 
na osobne opowiadanie…   

Smutne fakty są takie, że choć 
weszliśmy już w drugie ćwier-
ćwiecze XXI stulecia, to o tym, 
kto zasiądzie na trybunach – i czy 
mecz w ogóle zostanie rozegrany 
– może zadecydować margines 
marginesu. A dodatkowo przy-
gnębia, że PZPN biernie stał 
z boku, konsekwentnie starając 
się przeczekać problem. W sytu-
acji, gdy od początku wiadomo, 
że ten sam się nie rozwiąże.  
I ze świadomością, że z gruntu 

chore jest to, że prezes utrzymy-
wanego z komunalnych środ-
ków klubu – co już samo w sobie 
jest kuriozum na skalę światową 
– bardziej obawia się reakcji 
„kumatych” niż zarzutu o niego-
spodarność. A chyba nikt nie ma 
wątpliwości, że jej znamiona wy-
czerpuje brak wpływu za niedo-
starczoną rozrywkę sportową (a 
przecież Śląskowi grozi jeszcze 
wysoka kara), za którą słono – 
jako składową swoich podatków 
– płacą Wrocławianie.  

Pan Remigiusz zapisał się 
w polskim futbolu jako autor – 
już oczywiście będąc komenta-
torem – analitycznego terminu: 
asysta drugiego stopnia. Teraz, 
niestety, wraz panem Jarosła-
wem zmierzają do wykreowania 
określenia: idiotyzm drugiego 
stopnia. Bo doprowadzenie 
do bojkotu, i wynikających 
z niego strat – punktowych, fi-
nansowych, wizerunkowych – 
trudno określić innym mianem. 
Dyskusyjny może być tylko sto-
pień zafundowanego publiczno-
ści nonsensu, w efekcie którego 
największych przegranym jest 
cały krajowy futbol...

eprasa.pl e51582b24a
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Na słynnym obiekcie „Hol-
menkollbakken (HS134), wy-
grał Szwajcar Gregor De-
schwanden. A po pierwszej se-
rii odpadł - co niektórym na-
wet się śniło - Słoweniec Do-
men Prevc, który zajął 42. 
miejsce. 

Kacper Tomasiak skoczył 
124,5 m i 119 m, za co otrzymał 
233,3 pkt. Kot uzyskał 124,5 m 
i 117,5 m, co dało mu 218,1 pkt. 
Zniszczoł osiągnął 122,5 m 
i 110,3 pkt, a Żyła - 117,5 m 
i 100,8 pkt. Nie startowali Ka-
mil Stoch i Paweł Wąsek, któ-
rzy odpadli w piątkowych 
kwalifikacjach. 

- W pierwszej serii spóźni-
łem odbicie, a w drugiej zbyt 
wcześnie wybiłem się z progu. 
Mam nadzieję, że w niedzielę 
będę miał większy automa-
tyzm i oswoję się z tą skocznią 
- powiedział Tomasiak. 

- Mój drugi zepsuty skok był 
wynikiem drobnego błędu - 
ocenił z kolei Maciej Kot. 

Gregor Deschwanden otrzy-
mał notę 263,1 pkt po skokach 
na 132,5 m i 130,5 m. 35-latek 
odniósł pierwsze zwycięstwo 
w karierze i jest pierwszym 
Szwajcarem od 12 lat, który 
wygrał konkurs Pucharu 
Świata. Poprzednim był Simon 
Ammann w 2014 roku. 

- Ostatnio, gdy byłem bliski 
zwycięstwa, to się nie udawało 
ze względu na słabsze lądowa-
nie, ale tym razem wszystko 
działało, choć rywalizacja 
z Ortnerem była zacięta. Wie-
działem, że mogę bardzo do-
brze skakać. W niedzielę 
znowu będę walczył. Nie chcę 
odpuszczać. Wiem, że mogę 
zaatakować w następnych kon-
kursach - oświadczył De-
schwanden, który w Predazzo 
zdobył brązowy medal olimpij-
ski na skoczni normalnej. 

Drugi Austriak Maximilian 
Ortner na „Holmenkollbakken” 
osiągnął 132 m i 126,5 m - 261,7 
pkt, a trzeci Japończyk Naoki Na-
kamura - 128,5 i 129 m - 251,7 pkt. 

- Gratuluję Gregorowi pierw-
szego zwycięstwa. To coś fanta-
stycznego. Nikt się tego nie spo-

dziewał. To wyjątkowe podium 
w wyjątkowym miejscu - prze-
kazał Ortner. 

- To nie jest moja ulubiona 
skocznia narciarska. Nie czu-
łem się tu zbyt  komfortowo 
i swobodnie, ale stanąłem 
na podium. Udało mi się utrzy-
mać równowagę i dlatego 
wszystko poszło dobrze. Trze-

cie miejsce to świetny wynik - 
ocenił Nakamura. 

Lider klasyfikacji generalnej 
Pucharu Świata - Domen Prevc 
skoczył 117,5 m i był 42. 

- To wynikało z kilku czynni-
ków. Ten skok mógł być lepszy, 
ale nie udało mi się nawet awan-
sować do drugiej serii. Wielu to-
powych zawodników miało pro-

blemy na tej skoczni. Taki jest 
sport. Muszę wyciągnąć z tego 
lekcję. Takie dni się zdarzają - 
oznajmił Prevc. 

W klasyfikacji generalnej pro-
wadzi Prevc, który ma 1894 pkt 
i tydzień temu w fińskim Lahti 
zapewnił sobie pierwszą w karie-
rze Kryształową Kulę. Drugie 
miejsce z dorobkiem 1173 pkt zaj-

muje Japończyk Ryoyu Kobay-
ashi, a trzeci jest Austriak Daniel 
Tschofenig - 1049 pkt. Najlepszy 
z Polaków Tomasiak zgromadził 
384 pkt i plasuje się na 17. pozycji. 

Do końca sezonu zostało 5 
konkursów indywidualnych - 
niedzielny w Oslo oraz po dwa 
w Vikersund i Planicy na skocz-
niach mamucich. 

Puchar Świat - sobota:  1. 
Gregor Deschwanden (Szwaj-
caria) 263,1 (132,5/130,5),  2. Ma-
ximilian Ortner (Austria) 261,7 
(132,0/126,5), 3. Naoki Naka-
mura (Japonia) 
251,7(128,5/129,0), 4. Daniel 
Tschofenig (Austria) 251,3 
(125,0/130,5),  5. Ren Nikaido 
(Japonia) 250,6 (129,5/125,0), 6. 
Niko Kytosaho (Finlandia) 249,6 
(131,0/125,5), 7. Johann Andre 
Forfang (Norwegia) 248,7 
(128,5/124,5), 8. Antti Aalto (Fin-
landia) 248,0 (129,0/126,5), 9. 
Manuel Fettner (Austria) 244,0 
(127,5/124,0), 10. Stephan Emba-
cher (Austria) 242,3 
(125,0/127,0)... 22. Kacper Toma-
siak 223,3 (124,5/119,0),  25. Ma-
ciej Kot (Polska) 218,1 
(124,5/117,5), 32. Aleksander 
Zniszczoł (Polska) 110,3 (122,5), 
46. Piotr Żyła (Polska) 100,8 
(117,5,  ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

Kacper Tomasiak był 22., 
Maciej Kot 25., Aleksander 
Zniszczoł 32., a Piotr Żyła 
46. w pierwszym konkursie 
Pucharu Świata w skokach 
narciarskich w Oslo.

Nam skakać nie kazano... Oslo nie dla Polaków

Kacper Tomasiak ponownie mierzy się ze światową elitą w Pucharze Świata
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Polskie skoki znowu wracają 
do stanu sprzed igrzysk. Ko-
lejne zawody i znów odległe 
miejsca Biało-Czerwonych.  
Ważne, że nasi skoczkowie 
po te medale sięgnęli i mamy 
powód do dumy. Co by nie 
mówić, to jest impreza życia 
dla wszystkich sportowców. 
Teraz wygląda to źle, ale 
na igrzyskach było znakomi-
cie. 

Ale jak to wytłumaczyć, że Pa-
weł Wąsek, który potrafił się 
zmobilizować i przygotować 
szczytową formę na konkurs 
duetów, niespełna miesiąc 
później nie potrafi nawet 
przebrnąć kwalifikacji? 
Nie ma co kryć, że pomogło 
nam szczęście. Ktoś musi je 
mieć, a ktoś inny ma akurat 
niefart. Warunki też były, jakie 
były, odwołano trzecią serię 
i udało się zdobyć medal 
w duetach, ale nikt o tym 
za chwilę nie będzie pamiętał, 
poza tym, że wywalczyliśmy 
srebrny medal. 

A może to był też duży kunszt 
trenera Macieja Maciusiaka, 
że potrafił dokonać właści-
wego wyboru, powołując 
na igrzyska właśnie Wąska, 
który przez cały sezon skakał 
słabo? 
Paweł przed igrzyskami był 
mocno oszczędzany i może to 
właśnie zaprocentowało. 
Przed wyjazdem do Włoch 
praktycznie nigdzie nie ska-
kał, mógł w spokoju treno-
wać. Pomogło nam niewątpli-
wie szczęście, ale na nim sa-
mym nie da się zbudować 
sukcesu. 

Jest jednak powód do niepo-
koju, że zawodnik, który jed-
nego dnia potrafi oddać dobre 
i równe skoki oraz poradzić 
sobie z presją, zaraz po tym 
prezentuje się mizernie? 
Na pewno tak. Jeśli są waha-
nia formy, to zawodnik się mę-
czy.  A jak się męczy, to poja-
wia się większy stres i koło się 
zamyka. 

Wydaje się, że po wywalcze-
niu medalu na igrzyskach 
stresu u Wąska powinno być 
mniej, a teraz wszystko bę-
dzie już tylko łatwiejsze. 
Też tak myślałem, że, mówiąc 
kolokwialnie, Pawłowi puści 
głowa, że będzie już z górki. 
Niestety, teraz jego forma jest 

taka sama, jak niemal podczas 
całego sezonu. Trudno powie-
dzieć, dlaczego znowu skacze 
słabo. 

Kacper Tomasiak po igrzy-
skach zdobył jeszcze srebro 
w mistrzostwach świata ju-
niorów, ale w Pucharze Świata 
też nie prezentuje tej znako-
mitej dyspozycji z Predazzo. 
Kacper pojechał na ostatnie 
zawody z marszu, bez przygo-

towania. To jest bardzo młody 
zawodnik, w tym sezonie miał 
mnóstwo startów i może od-
czuwać zmęczenie, zarówno 
fizyczne, jak i psychiczne. 

Przed nami ostatnie kon-
kursy Pucharu Świata. Biało-  
-Czerwoni sprawią jeszcze ja-
kąś miłą niespodziankę? 
Myślę, że Piotr Żyła może za-
jąć miejsce w pierwszej dzie-
siątce w lotach w Vikersund, 

czy Planicy. Ciekaw jestem, 
jak w konkursach na mamu-
tach poradzi sobie Kacper To-
masiak, dla którego to będą 
pierwsze zawody w karierze 
na tak gigantycznych skocz-
niach. Pozostali nasi reprezen-
tanci skaczą przeciętnie  
i trudno się spodziewać, aby 
zaskoczyli właśnie na koniec 
sezonu. Jak nie idzie i nie jest 
się w formie, to się kombinuje, 
a jak się kombinuje, to skoki 
potrafią pójść zarówno w do-
brą, jak i jeszcze gorszą stronę. 

Jak zatem pan podsumuje 
kończący się sezon? Z jednej 
strony trzy medale igrzysk, 
z drugiej przeciętność w kon-
kursach Pucharu Świata. Po-
lakowi nie udało się zająć 
miejsca na podium. 
To nie będzie łatwa ocena, bo 
igrzyska wypadły fenome-
nalne, a poza tym było słabo. 
Tylko Tomasiak prezentował 
się dobrze. Reszta miała nie-
wielkie przebłyski w pojedyn-
czych konkursach, ale to 
o wiele za mało w stosunku 
do oczekiwań. 

Tomasiak będzie w stanie po-
walczyć o podium w klasyfi-
kacji generalnej Pucharu 
Świata? 
Na pewno stać go na to. Musi 
jeszcze trochę popracować 

nad techniką lotu. Jeśli to 
zrobi, to będzie w czołówce. 
Zobaczymy też, jak będzie 
pracował w okresie przygoto-
wawczym. 

Dawid Kubacki, w stosunku 
do poprzedniego sezonu, za-
notował chyba nawet regres. 
Mam nadzieję, że może 
w przyszłym sezonie coś się 
zmieni i pójdzie w dobrą 
stronę. 

Jest nadzieja, że w nowym se-
zonie zobaczymy w reprezen-
tacji Polski kolejne objawie-
nie, choćby porównywalne 
do talentu Tomasiaka? 
Mamy kilku wyróżniających 
się zawodników, jak Łukasz 
Łukaszczyk, Kamil Waszek 
czy Klemens Joniak. Mamy ta-
lenty, z których naprawdę mo-
żemy się cieszyć i to już w nie-
dalekiej przyszłości.  

Nie ma ryzyka, że kolejne ta-
lenty po udanej karierze w ka-
tegorii juniora znów prze-
padną? Takie historie w pol-
skich skokach już były. 
Ono zawsze jest, zwłaszcza 
gdy w okresie przejścia 
do wieku seniora skoczkowie 
nie mają odpowiedniego 
wsparcia. Oby w ich przy-
padku to się nie powtórzyło... 
ą

Do polskich skoków wróciła przeciętność. Paweł Wąsek cieniem samego siebie  

Paweł Wąsek (na zdjęciu po prawej) zupełnie zatracił 
formę z igrzysk w Italii. Jest cieniem samego siebie 
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Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Rozmawiamy z Józefem  
Jarząbkiem, trenerem sko-
ków narciarskich, pierw-
szym szkoleniowcem Dawi-
da Kubackiego. 
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Partyzantów 17, 75-411 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 

w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 

co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 

współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 

udział ! 602738759

KUPIMY Twoje mieszkanie 

w Słupsku w każdym stanie 

technicznym i prawnym także udziały 

w nieruchomościach. Tel. 59 727 60 94

Handlowe

INSTRUMENTY MUZYCZNE

SPRZEDAM akordeon Hohner 120 

basów, D-lux, Sławno, 692-330-919.

Praca

ZATRUDNIĘ

BUDOWLAŃCÓW, w tym elewacja 

tel. 508-158-100 GK

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, 790-480-590

Zdrowie

NEUROLOGIA

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 
Codziennie. Koszalin, 605-284-364.

Usługi

AGD RTV FOTO

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE dachów. 788-016-988.

OD A do Z. Słupsk, 785167435

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do 
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,, 668-571-329

Rolnicze

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI odchowane 784 461 566.

Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie
zlecisz przez Internetowe Biuro 
Ogłoszeń: ibo.polskapress.pl   

ibo TWOJE DOMOWE
BIURO OGŁOSZEŃ

AUTOPROMOCJA

AUTOREKLAMA

Polecamy    

Know-how 

w dobrym biznesie
strefabiznesu.pl

aktualne  

z całej Polski

przetargi

AUTOREKLAMA  

SPORTOWY24/OGŁOSZENIA DROBNEA

ANGLIA 
Manchester City zaliczył 
wpadkę w wyjazdowym me-
czu z broniącym się przed spad-
kiem West Hamem United (1:1), 
gubiąc 2 punkty w Londynie. 
„Obywatele” wciąż jednak zaj-
mują drugie miejsce w tabeli 
Premier League, ale ich strata 
do prowadzącego Arsenalu po-
większyła się do 9 punktów, 
przy jednym meczu mniej 
od „Kanonierów”. Trener City 
Pep Guardiola nie składa  jed-
nak broni i zapowiada walkę 
o tytuł do końca. 

Arsenal pokonał na Emira-
tes Everton 2:0, choć premiero-
wego gola dopiero w 89. minu-
cie zdobył szwedzki napastnik 
Viktor Gyökeres. W doliczonym 
czasie wynik ustalił wychowa-
nek „Kanonierów” Max Do-
wman, zostając najmłodszym 
strzelcem gola w historii Pre-
mier League. Trafił do siatki 
„The Toffees”, mając zaledwie 
16 lat i 73 dni. Dotychczas rekor-

dzistą był James Vaughan, 
który w 2005 roku z bramki 
zdobytej dla Evertonu cieszył 
się mając 16 lat i 270 dni. 

PREMIER LEAGUE 
30. kolejka: Sunderland - Brighton & Hove Al-
bion 0:1, Burnley - Bournemouth 0:0, Chelsea 
Londyn - Newcastle United 0:1, Arsenal Londyn 
- Everton 2:0, West Ham United - Manchester 
City 1:1. 

 
FRANCJA 
W Ligue 1 porażkę 0:1 w Lorient 
poniosło Lens, tracąc dystans 
do liderującego Paris Saint-Ger-
main. Trzecie w tabeli Olym-
pique Marsylia pokonało otwie-
rające strefę spadkową Auxerre 
1:0 po golu algierskiego rezer-
wowego Amine’a Gouiriego. 

LIGUE 1 
26. kolejka: Olympique Marsylia - Auxerre 1:0, 
Lorient - Lens 2:1, Angers - OGC Nice 0:2, AS 
Monaco - Brest 2:0. 

 
HISZPANIA 
Goniący Barcelonę Real Ma-
dryt bez kontuzjowanego Ky-
liana Mbappe rozgromił Elche 
4:1. Efektowną bramkę z dy-
stansu na 2:0 zdobył Urugwaj-
czyk Federico Valverde, który 
w środę popisał się hat-tric-
kiem w pierwszym meczu 1/8 
finału Ligi Mistrzów z Manche-
sterem City (3:0). 

Real w lidze nie przegrał 
z Elche od 1978 roku, a u siebie 
nigdy nie poniósł porażki. Nie 
stracił też jeszcze żadnego 
punktu w tym sezonie La Liga, 
gdy jako pierwszy zdobył 
bramkę. Elche nie wygrało żad-
nego z ostatnich 11 ligowych 
meczów i zajmuje 17. miejsce. 

LA LIGA 
28. kolejka: Deportivo Alaves - Villarreal 1:1, 
Girona - Athletic Bilbao 3:0, Atletico Madryt - 

Getafe 1:0, Real Oviedo - Valencia 1:0, Real Ma-
dryt - Elche 4:1.  

 
NIEMCY 
Prowadzący w tabeli obrońca 
tytułu Bayern Monachium zre-
misował na wyjeździe z Bay-
erem Leverkusen 1:1.  

Bawarczycy kończyli mecz 
w dziewiątkę po czerwonych 
kartkach dla Nicolasa Jacksona 
w 42. minucie i Luisa Diaza 
w 84. minucie. 

Już w 6. minucie prowadze-
nie „Aptekarzom” dał Aleix 
Garcia. Do remisu w 69. minu-
cie doprowadził Diaz. Kwa-
drans później Kolumbijczyk zo-
stał ukarany drugą żółtą kartką. 

W piątkowym meczu St. 
Pauli przegrało 0:2 na wyjeź-
dzie z Borussią Moenchengla-
dbach. „Korsarzom” nie pomo-
gli obrońca Adam Dźwigała 
(grał do 67. minuty) i pomocnik 
Arkadiusz Pyrka, zmieniony 
w 88. minucie.  

BUNDESLIGA 
26. kolejka: Borussia Moenchengladbach - St. 
Pauli 2:0, TSG Hoffenheim - VfL Wolfsburg 1:1, 
Borussia Dortmund - FC Augsburg 2:0, Ein-
tracht Frankfurt - Heidenheim 1:0, Bayer Lever-
kusen - Bayern Monachium 1:1, Hamburger SV - 
1.FC Koeln 1:1. 
 
WŁOCHY 
Prowadzący w tabeli Serie A In-
ter Mediolan, w składzie z Pio-
trem Zielińskim, zremisował 
u siebie z Atalantą Bergamo 1:1. 
W drużynie gości do 65. minuty 
grał Nicola Zalewski. Gospoda-
rze prowadzili po bramce Fran-
cesco Esposito (26.), ale w koń-
cówce do wyrównania dopro-
wadził Czarnogórzec Nikola 
Krstović (83.). 

Atalanta nie przegrała na wy-
jeździe z Interem po raz pierw-
szy od września 2021 roku. 

Na zwycięstwo nad tym rywa-
lem czeka od 2018, a na wygraną 
z nim na San Siro - od 2014. 

Juventus Turyn wygrał na  
wyjeździe z Udinese 1:0 po golu 
Iworyjczyka Jeremiego Bogi 
w 38. minucie. 

W kadrze gości znalazł się 
pauzujący od blisko dwóch lat 
Arkadiusz Milik, ale nie wstał 
z ławki rezerwowych. W ze-
spole gospodarzy Jakub Pio-
trowski w 77. minucie zmienił 
Szweda Jespera Karlstroema, 
który kiedyś występował w Le-
chu Poznań. Na ławce rezerwo-
wych zabrakło miejsca dla 
Adama Buksy. 

Juve wygrał dziewięć 
z ostatnich 10 starć z Udinese 
w lidze i Pucharze Włoch. 
Triumfował także w czterech 
kolejnych meczach w Udine, 
nie tracąc przy tym gola. 

Broniące tytułu Napoli na  
Stadio Diego Armando Mara-
dona wygrało z Lecce 2:1, choć 
przegrywało od 3. minuty po  
golu Niemca Jamila Sieberta. 
W drugiej połowie bramki dla 
gospodarzy zdobyli Duńczyk 
Rasmus Højlund i Matteo Poli-
tano. 

SERIE A 
29. kolejka: Torino - Parma 4:1, Inter Mediolan 
- Atalanta Bergamo 1:1, Napoli - Lecce 2:1, Udi-
nese - Juventus Turyn 0:1. ą

Podział punktów w meczu drużyn Zielińskiego i Zalewskiego, a Milik na ławce 

Piotr Zieliński wraz z partnerami z Interu Mediolan 
gratuluje Pio Esposito zdobycia gola z Atalantą Bergamo 
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Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

Manchester City, Bayern 
Monachium i Inter Medio-
lan straciły punkty, a Arse-
nal Londyn, Real Madryt, 
Napoli i Juventus Turyn od-
niosły zwycięstwa. 
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) dowódca wojsk kozackich 

  (6).

 B) smaganie, bicie batem (9).

 C) Juliusz, wódz rzymski (5).

	D)	 umieszczona	w	środku	
  opony (5).

	E)	wyjaśnianie	tekstów	religij-
  nych (8).

	 F)	 harcerski	nóż	(5).
	G)	 język	indoeuropejski	z	gru-
	 	 py	helleńskiej	(5).
	H)	 posłaniec	greckich	bogów,	
	 	właściciel	laski	do	uśmie-
  rzania sporów (6).

	 I)	 oddawanie	czci	podobiźnie	
  bóstwa (9).

	 J)	 kukułcze	lub	strusie	(4).
	K)	 jedna	z	faz	księżyca	(6).
	 L)	 jednostka	natężenia	oświe-
	 	 tlenia	(4).
	 Ł)	małżeńskie	–	centralny	

	 	 punkt	sypialni	(4).
	M)	narzędzie	do	wbijania	gwoź-
  dzi (6).

	N)	 jezioro	w	pobliżu	Augusto-
  wa (5).

	O)	 oprawa	książki	(7).
	P)	 teoretyk	nauczania	i	wy-
	 	 chowania	(7).
	R)	 żywnościowe	porcje	(5).
	S)	 ...	Karwowski	z	„Czterdzie-

  stolatka” (6).

 T) konkurencja w strzelectwie 

	 	 sportowym	(4).
 U) druk reklamowy, agitka (6).

	W)	bryła	geometryczna	jak	
  maszyna drogowa (5).

	 Z)	 pszenica	lub	jęczmień	(5).
	 Ż)	 amerykański	kryminał	w	
	 	 reżyserii	Lawrence’a	Kas-
  dana (3,5). Krzyżówka panoramiczna: 

Spróbuj po dobroci; wirówka 
panoramiczna: „Wszyst-
ko stracone”; krzyżówka z 
hasłem: Płacz	łagodzi	żałość;	
duet jolek: leśne	ule;	logogryf: 
„Koniec naszych dni”; szyfr: 
Irena Kwiatkowska; krzyżówka 
A-Ż: czerwonak; krzyżówka:  
Margaret.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
18 utworzą rozwiązanie: myśl Seneki.
 Poziomo:
	 3)	wieża	meczetu,
	 7)	 rydel	kopacza,
	 8)	 pałac	sułtana,
	 9)	 górskie	łąki,
	10)	wydział	uniwersytetu,
	12)	kraj	nad	Zatoką	Gwinejską,
	14)	prostota,	jasność,
	16)	wymarły	kuzyn	gołębia,
	19)	...	prasowy	rządu,
 20) model Seata,

	21)	kapusta	abisyńska,
	22)	duży,	niezgrabny	pojazd.

 Pionowo:
	 1)	wielki	pożar,
 2) cesarz jak koniak,

 3) 1/3 rzymskiej kohorty,

	 4)	 kolejowy	wał,
 5) ciastko z kremem,

	 6)	 poufność,	dyskrecja,
	11)	 rewanż	za	odwiedziny,
	12)	pęk	lnu	do	przędzenia,
 13) trunek w karafce,

	15)	dźwiga	swój	„domek”,
	17)	ukochany	Eos,
	18)	Łazienkowska	w	stolicy.

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 krótka	piosenka	ludowa
–	 we	wtorek	przed	środą	
	 popielcową
–		..	Spears,	piosenkarka	ame-
	 rykańska
–	.straż	przyboczna	władcy
–		skrawki	tkaniny

–	 ssak	z	Afryki,	prosię	ziemne
–	 niewielka	makata
–	 Johann,	austriacki	kompozy-
	 tor,	autor	słynnych	walców
–	 ssak	z	Laponii
–	 drugi	egzemplarz	dokumentu
–		dawna	srebrna	moneta
–		kawalerzysta	z	lancą

Litery z pól ponumerowanych, w prawym dolnym rogu, od 1 
do  8 utworzą rozwiązanie.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł filmu.

Litery w polach z kropką 
czytane kolumnami utworzą 
rozwiązanie – tytuł filmu.
1)	brydżowa	odzywka,
2) Hanna, polska piosenkarka,

3) elegantka, strojnisia,

4)	Franciszek,	aktor	z	„Rancza”,
5)	smakołyk,	niebo	w	gębie.

Litery z pól od 1 do 16 
utworzą rozwiązanie – imię i 
nazwisko aktorki.
Poziomo:
11) druczek kasowy,

14)	bogatka	lub	modra.
Pionowo:
11) chlebowy do picia,

15) biblijne miejsce cudu.

Szyfr

Rozwiązania

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 8 utworzą rozwiąza-
nie - pseudonim piosenkarki.
Poziomo: 
4)	tkanina	z	Torunia,
5)	morskie	głowonogi,
6)	zasada,	reguła.
Pionowo: polskie piosenkarki
1) Anna,

2) Anna,

3) Agnieszka.

Krzyżówka

eprasa.pl e51582b24a



20 Głos Dziennik Pomorza 
Poniedziałek, 16.03.2026PO GODZINACHA

Redaktor naczelny Jarosław Jaz.  
Z-cy red. nacz.: Marcin Stefanowski, Wojciech Frelichowski,   
Ynona Husaim-Sobecka.   Prezes Makroregionu  Piotr Grabowski. 
Dyrektor biura reklamy oddziału Ewa Żelazko.  
Dyrektor marketingu  Robert Gromowski . 

Redakcja. SŁUPSK, ul. Henryka Pobożnego 19, tel. 59 848 81 00, 
redakcja.gp24@polskapress.pl,  KOSZALIN, ul. Partyzantów 17, 
tel. 94 347 35 52, redakcja.gk24@polskapress.pl,  SZCZECIN,  
Al. Niepodległości 26/U1, tel. 91 481 33 00.redakcja.gs24@polskapress.pl . 
Druk Polska Press Oddział Poligrafia, 85-438 Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 229. 

Wydawca Polska Press Sp. z o.o. 
ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, 
tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10www.gp24.pl 

www.gk24.pl 
www.gs24.pl 
ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.gp24.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

Prezes Zarządu Polska Press Grupy Zenon Nowak 
Redaktor naczelny Polska Press Grupy Marek Twaróg 
Dyrektor artystyczny Tomasz Bocheński 
Dyrektor kolportażu Tomasz Osoliński 
Biuro Konsumenta PPG, e-mail: biurokonsumenta@polskapress.pl, tel. 12 688 85 10

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Dziś energia sprzyja działa-
niu. Horoskop dzienny mó-
wi, że jeśli zrobisz pierwszy 
krok w ważnej sprawie, poja-
wią się nowe możliwości. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokojny dzień na porządki 
w głowie i domu. Horoskop 
na dziś zapowiada, że ktoś 
bliski może potrzebować 
Twojej uwagi oraz rozmowy. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Ciekawa wiadomość może 
zmienić Twoje plany. Horo-
skop dzienny mówi, że wyka-
żesz się otwartością na nowe 
pomysły. 

Byk (20.04 - 20.05) 
Twoja intuicja będzie dziś 
działać wyjątkowo mocno. 
Horoskop dzienny radzi za-
ufać jej w sprawach serca 
i w drobnych decyzjach. 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Dzień sprzyja pokazaniu  
talentów. Nie bój się zabrać 
głosu. Horoskop na dziś  
wyraźnie zapowiada, że ktoś 
ważny może Cię zauważyć... 
Rak (22.06 - 22.07) 
Małe sprawy mogą dziś  
wymagać cierpliwości.  
Horoskop na poniedziałek 
mówi, że spokojne podejście 
pomoże uniknąć nerwów. 

Lew (23.07 - 22.08) 
Dobry moment na rozmowy 
i pojednanie. Horoskop 
dzienny wyraźnie zapowiada, 
że szczerość pomoże upo-
rządkować relacje i emocje. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Twoja determinacja zapro-
centuje. Horoskop na dziś 
to wskazówka, by zrobić  
szybko krok w stronę celu, 
który od dawna odkładasz. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Poczujesz chęć zmian i ruchu. 
Horoskop dzienny na ponie-
działek mówi, że krótka  
podróż albo nowe hobby 
mogą dodać Ci inspiracji. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Praca przyniesie dziś sa- 
tysfakcję, jeśli skupisz się 
na jednym zadaniu. Horo-
skop dzienny podpowiada, 
by unikać „rozpraszaczy”. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Kreatywne pomysły pojawią 
się niespodziewanie. Zapisz 
je. Horoskop na dziś zapo-
wiada, że jeden z nich może 
być naprawdę cenny... 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dzień sprzyja refleksji i spo-
kojowi. Horoskop dzienny 
na poniedziałek radzi zadbać 
o chwilę dla siebie i pozwolić 
uporządkować myśli.

Z ŻYCIA GWIAZD

Piosenkarka często odsła-
nia kulisty swego prywatne-
go życia w mediach spo-
łecznościowych. Ostatnio 
zamieściła fotografię, 
na której widać, jak masze-
ruje z półtoraroczną córką 
Noelią. Pudelek zauważył, 
że każda trzyma taką samą 
torebkę Louis Vuitton 
Papillon, która jest warta  
12 tysięcy złotych.

Marina Łuczenko-Szczęsna  
przyzwyczaja do luksusu

Zarabiam bardzo dobre pieniądze.  
Nie będę za to absolutnie nigdy przepraszać
Ewa Chodakowska w Wirtualnej Polsce Fot. Lucyna Nenow

Celebrytka poinformowała,  
że wróciła z rodziną z Dubaju 
do Polski. Dzień później opu-
blikowała na Instagramie post, 
w którym wyjaśniła: „Półtora 
roku temu zostałam mamą 
Leo i ta sytuacja mocno poka-
zała mi, że nie jestem już od-
powiedzialna tylko za siebie, 
ale także za drugiego, małe-
go, bezbronnego człowieka”.

Marcelina Zawadzka 
poczuła odpowiedzialność

Prezenterka pracowała w Pol-
skim Radiu oraz TVP, Polsacie 
i Canal+ Domo. Ostatnio pod-
czas rozmowy w podcaście 
„Galaktyka Plotek” poruszyła 
temat swojej emerytury.  
– Równo 30 lat byłam na eta-
cie. Od wszystkich pieniędzy, 
które zarabiałam, telewizja  
odprowadzała podatki. Byłam 
zła, bo zabierali mi dużo  
pieniędzy, ale dzięki temu  
te pieniądze zostały przelane 
na moje konto emerytalne 
i w tej chwili dostaję emerytu-
rę... Nie są to kokosy, ale da się 
spokojnie żyć – powiedziała. 
(GZL) Fot. Sylwia Dąbrowa

Katarzyna Dowbor 
może spokojnie żyć 

W TELEWIZJI

Atomic Blonde
TV Puls, 20:00
Czasy zimnej wojny. Brytyj-
ska agentka Lorraine Bro-
ughton (Charlize Theron) 
udaje się do komunistycz-
nego Berlina w celu odna-
lezienia zabójców swojego 
partnera i odzyskania listy 
podwójnych agentów. 
Pełny pojedynków i zwro-
tów akcji thriller, w którym 
niczyjej tożsamości nie 
można być pewnym.

Inwazja
TVN 7, 21:00
Ludzie skażeni kos-micz-
nym wirusem tracą wszel-
kie emocje i odczucia. Me-
dycyna pozostaje bezradna 
wobec zarazy... Remake 
„Inwazji porywaczy ciał” 
Dona Siegela z 1956 roku 
w doborowej obsadzie z 
Nicole Kidman i Danielem 
Craigiem.

Hitler: Narodziny potwora
WP, 21:05
Historia Adolfa Hitlera, 
jednego z największych 
zbrodniarzy XX wieku. 
Ukazuje jego drogę od 
skromnych początków w 
Austrii, aż do ustanowienia 
bezwzględnego reżimu.

Szybcy i wściekli 7
Polsat, 21:40
Rok po ułaskawieniu i 
powrocie zespołu Doma i 
Briana do USA życie jego 
członków toczy się leniwie. 
Spokojna egzystencja 
daje się we znaki Brianowi. 
Wszystko się zmienia, gdy 
pojawia się Deckard Shaw 
szukający zemsty na tych, 
którzy usunęli jego młod-
szego brata Owena.

 Poziomo:

 3) mieszkaniec północnej Hisz-
  panii,

 6) nacięcie na ciupadze,
 11) Marszałkowska w stolicy,
 12) cierpiał męki w Tartarze,
 13) dawniej nazywany bicyklem,
 14) Christian, francuski projek-
  tant mody,
 15) wieś letniskowa na Wybrze-
  żu Słowińskim,
 16) jedenastka przed bramką,
 17) nieproszony gość, natręt,
 18) roślina warzywna z Afryki, 
 19) ozdobna, twarda żywica,
 21) miejsce klęski Hannibala,
 23) przechadzka po alejkach,
 26) zgrubienie ptasiego przełyku, 
 27) stolica Turcji od 1923 roku,
 30) śpiewa piosenkę „Czas nas 
  uczy pogody”,
 31) imię wykonawczyni przebo-
  ju „Niech żyje bal”,
 34) gatunek dzikiej kaczki,
 38) … hetmański na szachow-
  nicy,
 39) imię z piosenki Zbigniewa 
  Wodeckiego,
 40) niebieskie to gwiazda,
 41) gonitwa trzyletnich koni,
 42) nabór kandydatów na studia.
 Pionowo:

 1) drobna kasza z pszenicy,
 2) pion w grach planszowych,
 3) uschnięte łodygi bez liści,
 4) człowiek spokojny i opano-
  wany,
 5) okres hucznych zabaw 
  i balów,
 6) „… z Madonnami”, pieśń 
  Ewy Demarczyk,

 7) ryba z rodziny śledziowatych,
 8) duży, silny i muskularny pies,
 9) przyprawa z utartych czer-
  wonych buraków z chrzanem,
 10) ryba karpiowata,
 20) krzew z czarnymi owocami,
 22) bardzo drobne pismo,
 24) klejnot z muszli małża,
 25) buty o zakrzywionych czu-
  bach,
 28) gnieździ się w kominie,

 29) część swetra lub marynarki,
 31) kierunkowskaz w samocho-
  dzie, 
 32) roślina z rodziny astrowatych,
 33) dawna złota moneta fran-
  cuska,
 35) roślina o silnie pachnących 
  kwiatach,
 36) ściga się na szosie lub torze,
 37) baśniowy właściciel cudow-
  nej lampy.
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